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Krytycy zwykli naznaczać dobę rozkwitu poezi i 
romantycznej we Franeyi i w Polsce między r. 1820 
a 1822. Ale niepodobna zamilcze-ć o prozaikacli i poe-

eftch, a rlm ćby' (i wierszopisach, którzy za czasów' rewo­
lucji francuzkiej i cesarstw a, za wojen napoleońskich 

Księstw® Warszawskmgo przygotow", wali bezwiednie 
nową e]Kilce i byli łącznikiem między kla.syeznośdą a ro­
mantyzmem.
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Już wspomnieliśmy o Chateaubriandzie, juku jednym 
Z ojców poezyi rom antycznej, k tóra jemu w czgSci za­
wdzięcza swe uczucie ,natu ry^  inniui jeszcze w dziełach 
jego młodościflapotykać można żywioły, które przyczymły 
się do rozwoju p ja ly i romantycznej. Jak ien  jest 11. p. 
w K e n ó  ten sm utek pochodzący z dumy, u który pod 
nazwiskiem Bajronizmu luli Werteryzimi stanie się cho­
roba w ieku, a będzie odrębną cechą we Francyi poezyi 
.Alfredą^dt* M u s ^  w Polsce zaś pierwszej połowy dzieła 
poetycznego Juliusza. Tpliże ( Hiateaiibnand tak  w p o e ł  
macie pseudo-epicznym Zes, M artyra, juk w dziele o G ic-' 
rHuHzn (JhnjHtyaiM mn' jest jednym z restauratorów religiuj 
podkopanej przez filozofię ośinnastego wieku i przez 
rewolucyę franouzlcą. a jednym z twórców tego literac­
kiego i możnaby powiedzieć, -salonowego Katolicyzmu, 
który nie 'tak ma na uwadze1 w elkie prawdy i dogmaty 
religii chrześcyrmskrej; jak  raezi j stronę poetyczną tejże, 
przepych jej obrządków i wpływ jej na rzeyzy światowe 
i umysłowe*.. Katolicyzm u p. Laimvrtiiia> jest owocem 
natchnienia zaczerpniętego w „Oicniuszu Ohrześcyaniznui.“ 
z dodatkiem mewyrnżndgb i mimowrolii’egb pltifteizinn 

—niemieckiego!-—
Nie doSyć na tern. Chateaubriand. ktoręgo spotyka 

się na każdy111 kroku w badaniu źródeł literatury, frań- 
cuzkiej XIX wieku, jak mówi Augustyn Thięrry majaę 
& myśli ^jegu lim oiyczne stndya i ' M^cfecnuikow,“ stał 
;ię także jednym z najczyimiejszych pośredników między 
Francyą a obcemi lite ra tu ram i, mianowicie zaś augiel- 
ską. Studya jegp,.p , Aliltifipę*, ktijrego potem nawet prze­
łożył na fraucuzki język rozpowszechniły miedzy czytającą 
]tubli( zimścią arcydzieła poezyi angielski'i i uzupełniły 
'Gięło. któremu jednocześnie poświęcała p rafę  swoją n a ., 
wygnaniu nieśmiertelna yuitorka Ky r y n n y  i dzieła
0 Niemcach.

Fani de S t a e l  pierwsza bowiem zrozumiała to , 
eo powinno służyć za podstawa; krytych ' porównawczej: 11 
pojęła że mimo gruntownych podobieństw nuędzy naro­
dami ludzkość- składającym i, zachodzą, .jednąk między 
nimi różnic^ wynikające z licznych materyalnych i liisto- 
m z n y c h  okoliczności, i :e literatura  każdego z m di ma 
osobną swoją fizyonomię. Jego; Korynna pod form ą’po­
wieści zaw iera już nową fĄ teoryę. udowodnioną* poró­
wnaniem bardzo trafneiii i .głębokie,111 miedzy wioską 
‘i angielską poezyą.' Ale. jej arcydziełem jest bez wątpie­
nia’W a  przez Napoleóńa przeŚladowamP'książka o Niem­
cach , której cesarska cenzura i polieya zarzucała, że 
K t autipatryotrezną, wtenczas kiedy^jej, autorka iiajmą- 
drze ze i najzbawóemiiejszc rodakom dawała rady i przy­
kłady. ‘ ' ° ‘

l)z:eło ]i. .Sttifel obeznało Francuzów z Lśsingiem . 
Klopstockicm (fóethem . Miillerein , wszystkimi poetami
1 myślicielami niem ieckim i: a więc można śmiało 1 po­
wiedzieć, że pna jlo^lałn pierwsze hasło do utworzenia 
poezyi rom antycznej, k tóre już w ie d o iti  z rozdziałów 
określa i od klasycyzmu odróżnia.

Ale tak pani de Stael jak  jGhateaubriand byli tylko 
inicyatorain* należącymi do pi-zejściowej epoki,' mogąc vmi 
zdobyć się tylko na przejściowe dzieła. Oni stoją przed 
wrotami nowej ery,- otworzyli te w ro ta ,' ale/*s'anu ich 
przestąpić nie m ogą.1 Tymczasem współczesny im poeta, 
którego młodość pod wschodniem rozkwitła słońcem 
m iała być gwałtownie rozciętą w strasznych dniach ter- 
rp ij/m u  ceu flę$ w a tro , , wiesze zj Andrzej (Jhe-

diiJ».polocpui :i-)jpv/ w , j;'r'/3Ś*tr:3o'> i jSi>f\i:*)iiircl 1 mol
»iats‘»iv7xoi "*r/i -v/o)i tmoi/ls// uiW ir/nąoFż! i—
~o't fi piaeous.i^.il/I /snowi mnnm.Ym i l 'J  1 Jtiijs i/im i
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nier, bądź to kreśląc nie tak  naśladowane " jak  rączej 
natchnione od,starożytności miłośiie elegią»ihądź to później 
piętnując energicznym i. patryoty cznymi jainbaini bez- 
Liiyślnwch leklamatorów. którzy wtenczas jak  za dni 
naszych tak łatwo stali si^ ka tam i; bądź to jeśzczhj opła­
kując w wiezieniu i lós bliskiej zgónu młodej towarzyszki 
niewoli i potem własna śmierć za prawdę, i repu b lik ę , 
\nd rze j Chenier, choeia.. niemieckich nie czytał poetów 
i filozofów, chociaż nie szperał pipjstarych pergamiiWch 
średnich wieit -w, aby z nu li \\vspi1ę\yąę,lcah  świaj, b ły­
szczący blaskiem szyszaków i Aizczękiem turniejowych
potyczek, znalazł już w Ba 111 mu sobie nową poezyęn.i V>o, 
jak  mówk* Mickiewicz* „m iał serce i patrzał w W ce.-“

Jak  się od nięgo różnią inni tęgóz *źaśu wierezo- 
pisowie, i  brat jego Józef, klasyk rewolueyi i Fabre 
d' Kglafitine i Follin d' H arhm lle 1 ckliwę da*.l< ontanes, 
którzy przedłużają ty Iko nieuknione skonanie poezyi 
klasyij-znej w Francy i k  Nie móuiąc już o Delillu, który, 
tak za zytcią sławiony, stul sic dla nas typem tych wszyst­
kich bez poezyi poetow którzy brak  myśli zastępuj.* po­
szukiwaniem w -downiku nienaturalnych \m rażeń i prze­
nośni, a piszą-o wszystkiem.. co się iu w !uie z jednostajną 
poprawnością formy tMiizfe' samym strlem  ć/ięlilym , bez 
ciepła, 'beż' natchnienia.

T aka to była poezya za rówoloey i pierwszego 
cesarstw 1 w lej Francyi którcjj zyhiU1'pddowczaś było 
prawdziwą epopeją, za ktordj w ielkość1 przerażającą 
m iała później odpokutować. Jednakże obok tych wiersgo- 
pjspw j M,/ zaczynał Kiełkowa/* duch uo\ys/y i świeższy; 
w ostatnich to latach cosarstwa od czasu do czasu wy­
chodziły na widok publiczny pierwsze puiinki Bćraug'e!ra, 
między innemi sławny M o i  u f  i r n t o t , który był wesołą 
sah  r ą  wymierzoną przeciw niebezpiecznej,, .sławie, którą 
okrywał się Napoleon. W tychże latach .piż niektóre swe 
poezye pisywał młody Lam artino, a Kazimierz D ekm gue 
dał Isię poznać zaraz po upadku Napoleona pierwszymi 
patryotyćzm m i wierszami przeciw sprzymierzonym 1 ich 
we,, Franęy.i nudu/yipom. 7f)d r. ltjlrU do ,1820 Bćranger 
i Kazim. Dclarigne jedni tylko sifb  odzy w ają , a poezya 
ich zachowująca w części trik i, formę klasyczną"- jesL, 
jednał przygrywka do nowej poezy1 rom auryrznęj, bo 
odznacza ńę większą swobodą, ma odijębniejszą , cechę 
osobistości ,jak ich poprzedników.

Tę samą i"lę  w lnstoryi poezy i naszej otlgry wa.ją, 
jak  wiadomo, tak zwani poeci Księstwa W arszawskiego. 
W oronicz, M orawski, Cypryan ilifodebslr i Górecki są 
także takim łącznikiem między klasycyzmem a ronmn- 
tyzniem ; i om stylem ząpożyczonrm od poetów XVIII 
wieku wyrażają no\\e*nrzueia. śą tłuiiiacźaiui usposobień 
wieki/; i oni, iak Deliivigne 1 Iieranger, szukaja iU- 
tclniieni.i w ]m tryotyzm id'0' Brak mi tylko 1)śmiałości do 
skruszenia dawnego jarzm a, albo raczej brak im jeszcze 
przejęcia sity. .Iziełąmi roinantycęznyeh poetów Anglii 
i .Niemiec^ jeszcze czasy ni£_ nadeszły, wychowanie jioe- 
tyczne nowych pokoleń jeszcze niedokończone, alF młodzi 
ludzie zrodzeni już po cęwolucyi fraiu uzk ie j, o których 
uszy odbijał się w młodych latach odglos.-bitew napole­
ońskich, a którri li młoda imaginaeya karm iła się ]>oe- 
zystuii Byrona, Goethego i Szyllera, już dorastają, 
a w r. 1820 Polska i Francya z zadziwieniem przysłu­
chują się now cm akordom nareszcia;ioswobodzonej poc/vi 
romantycznej.
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On rzeki ‘^eiółi z wtórnych -rżech 'tylko ^0'ś'tanie, 
tylko m ech  napełnionych dawnym ideałom.
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Ledwie;' d la w łasnych po trzeb  w ysrafcża u czu c ie ', ' ' '  
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(lyśniM ^kjięli w Aiidujiu'. ZasLiliśmy ruyli wielki na 
ulicach, gwarne zbiegowiska na.,placach. Żołnierzy kon­
nych i pieszych snuła się. moc wielka, linku  i tętentu  
było pełno. Zdziw iła mir* niesłychanie mnoępjkl ludzi 
z prowine) i znaczni^ rxl Vmluj;u- oddalonych ^p.znie 
udbijali oni BófriT od drugich w trazem  oblicza i strojem. 
Widzi iteś' J a m  wysokie kapelusze i lekki, w jjpzywyau 
({([inrijuta.s- mjeśzkaiimiw 'ndaluzyi. ciemue iiłaszożtiĆ>j'n(w. 
Astm y i i Oalicyi arabsl.ir' twarze W alennanów , którym 
narzuctuie na pJW \ kołdry służyły za lm rnus. Basków 
/  rlługiemi kosy zwieszonemi na ntmiona. Pióliki ludowe 
całej niemal Hiszpanii przesuwały sir* żywa., mozaika,
przed oczyma mojemu Adespokomoóó ja k .^  pobudzała
ruchy tych tłumów nie imijąOych pozornie zakreślonego 
celu ani w-idimipgci,,rAmtru krążenia.

'N a  moje zap y tan ie : coby to znac/yło? G o łe g o  
nie mógł nic stanowTzegO' Odpowiedzieć. Zalepiwszy tedy 
żebym z miej.sca n ie '  sclmdził i cierpliwie jego powrotu 
oczekiwał oddalił s^ę skwajiliwież zmieszał z łud(*m i znikł 
w jego powodzi.

rózosfaw.szt sam otnym  baczniej n a tęż rłem  słuch 
i oko. Ka/.ile mijajaę.e m ię grono roniło  za sobtt to gest, 
to  4mvk<>, to frazęi -ćąłą , k t ó r e .' zb ierałem  troskliw ie 
i w iązałem  w 'sensowuia^ całość. Skutk iem  podobnego 
firócęsu odkryłem  ręnlny stan  rzpczy i powodyńonogo.

Wieść 1 gruchnęła po kraju , że mmiarem cesarza,
Francuzów było strapić panującą dynasty,^ i pcmądzić na 
tronie hiszpańskim jednego z braci swoich. Ton£e‘^ m  
motyw polityczny innym prądem  wdesci przyniesiony 
uzupełniał się m ałą waryapt.ą o porozumieniu Księcia 
1'okoiu z Napoleonem ze szkodą dynastyi . narodu
Takjonn m  rozgłosy poinszony zączął się naród niejip- 
koić i burzyć. \ że Amiujar było ęentrnm m ilitaniegp i 
zarządu t( j częśpj kraju, wszystkie iedv łudniejs/e gmmy

-OUT/ uli n g o l i i i 1 oiii),v/\'iv/ im nniteitfw  j;iu mi (Joni// 
wysłały t.am syvoic.ii agentów dla powzięcia .języka. Z tego 
com yyidział i słyszał łatyyo wnioskować mogłem * go- 
rączkowem usposobieniu umysłów. Nie-, szło na^odow 
ani o. króla, którego.iuie szac<nvat, ani o krolowe, którą, 
pogardzał, lecz j.e<h *ue o następcę tronu, księciu Asturyi. 
kt- rtjgo miłował za te właśnie przymioty,, ijakicli nie 
posjsulał. Stronnicy jego rozsieyyali,. mai-Sięi rozumiećj^i 
na(jpoe]ilebni(*jśze o nim yyyobrażenie. Kohili z niego 
oiiarę nienawiści ’-odzu'óyv,- i przdsladoyvrtnia Uodoya 
Rozdmuchiyyali eiary ludoyyycti namiętności przeeiyy partyi 
dw ttru . ktorę. c.Iicieliby obalić, żeby pamncać samym 

■ v, imieniu niedolę/’ negO księcia Asturyi. przeć*w Frhneu- 
zom których siioliacyine zamiary odgadyyyali i pragnęli 
zniyveczyć. Jakoż gętoyyały się ju.’ zywiołjł yystrząśnieuia 
m ateryały . wybuchu. Hiszpania roztw ieniła swój krater, 
a layya Imlowa kipiałaY iumi ognisku zbioroyyego ducha, 
gotowa yvytrysnąć.i afopićJim  iubuld-i- >[*>x>if

Nadej.ście'' H i 1'a H a le g .a  zasta ło  mię dostatecznie 
śyyiiadomym rzeczy. W iadomości jak ie  przynosił nie były 
więc już nowością dla m nie. \V kościoła, h zadzwoniono 
na, tmyękĄSi Hzas było pom yśleć o noclegu Clwiałem  
poszuka ,fri renty  ja k ie j ś , lecz K a i  e g o  ojiurł się ienm  
i w prosił mię na noc do siebie.

—  G jra n ih a ! - m ów ił - -  m am  ja  z łask i Bogi 
wygodny kącik  dla; przyjąćm ł. /n a jd z ie , się także H aka 
taka straw a i pooźdw a butelczyna Vu!dcpennas. Proszę t 
więc z sobą sennor cdballeno.

I poszedł naprzód. F hętn ie  przyjajęm  g o śc in n o ść  
(F a l  c g /i  o liarow aną, bo czcmm nie m iałbym
jej przyjąć,.* ''.Traktam ent handollerów, rotorów  i inayoro- 
lów  w posadzie ł^ o p .ę z  a w yczprpał cały mój ubogi 
zapas pieniężny. ,.^ 1.111 ost.rowidz nie dopatrzy łby  jed itego  
m u ru ra li  w mojej osieroconej 'U jszem , A do tego Pwj*K 
v7,)st\vo.£la^gj> m ą tw io m  nie było mi wstrętne,.. P rzeci­
wnie, czułem  .yiejąifą, z jego, serca rze te lną  przychylność*.5
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jakby opiekuńcze ciepło jakieś kojące zbawiennie bole 
duszy mojej i uśmierzające niepokoje umykKi. • 'L że j mi 
z niem było, przyjemniej, weselej. Nić-'jakaś wiązała nas 
z Sobą, jakby nam los,, gotował w przyszłości ^pólnirtwo 
jakieś radości lub sm utku. 'Była to więc opatrznościowa 
pósfać, dla mnie o w zagiulkowy człowiek, •'•co*.się tak nie­
spodzianie na drodzć^mojoj objawił, by sieroctwu memu 
stanąć podporą, niedośwńwlczeinu przestrogą. , Chetnie 
tedy, powtarzam, poszedłem za »mn. Droga wiodła brze- . 
giem (Iwadalkwiwiru.' W bystryeh nurtacb jego drgały 
gwiazd ruchome odbłjtśki i uiebieskie toczyły Się lazury. 
Bujna roślinność afrykańskiej strofy czepiała si^kraw ędzi 
brzegowych szemrząć rozkosznie wieczornej .godzinie. 
Im dalej szliśmy, tem rzadsze były domy a obszernn jsze 
place niezamieszkałe. "Wkrótce ustało miasto i ogród c ie ­
nisty wylokimi drzew} najeżony powstał balsami' mą 
oazą przed nami. G a l e g o  otworzył fu rtk ę , wszedł 
w długą ulicę palm i Sykomorów. Gieirmo w niej było 
i świeżo. Lekkim i tylko arabeski rysowało Się księży­
cowe*" światło na jej przeźroczncm sklepieniu. Lecz 
jakżem był zdziwiony,.,.g,dy dosięgli,ąwszy otwaytej prze­
strzeni ujrzałem  domek zgrabne, gustowny, białością, 
paryjskiegó marm uru świecący, a przed tym domkiein 
klomby krzewów malownicze, rabaty wonnego kwiecia 
i pomiędzy nimi schludnie piaskiem wysypane k tie ik i  
godne arystokratycznej stopy.

G a le g O i zdawał Się nieuwazać zdziwienia mego. 
K lasnął w dłonie i wnet otworzyły.kią drzwi frontowe, 
z, których w biegła podskokiem Syltidy młoda dziewczynka 
i zawisła na szyi starca, tkliwą go witając pieszczota/, 
(idy potem Spojrzała na mnie, tyle się z jej źrenicy wy­
lało św iatła, że olśniony spuściłem oczy i nie patiząc. 
więcej na nią wszedłem na wezwanie G a d e g a  do wnę­
trza domku.

Nowa mię tam  ez< kata,"niespodzianka. -Lad, czy­
stość , pewny nawdt rodzaj skromnej wytworności pano­
wały w pokoju, do ktm^go byłem wprowadzony Kobieta 
łat średni'',b, przystojna i ujmującego układu powitała,l 
nasi u wnijścia —  G a le g a ,  ucałowaniem ręk i, innicć 
uprzejmym ukłonem.

—  jS'ennor cuballero! — rzekł wte-dy;śtarzdc do 
mnie —  witamy cię w cliait.ce'' naszej. Prosim y, żebyś 
się w im j rozgościł jak  u sienie. ' Moja córka dobni 
A n to n ia ,  i ta  oto swawoiniea,'1! której nienawidzę, jakeś" 
m usiał zauważyć/) wnuczka moja \ i r g e n  postarają sie, 
żebyś się u nas me nadto nudził. Go do innie jestem 
na twoje usługi. 1 Bi vew/i

V i r g e n  wybiegła tymczasem z pokoju poprzedza­
jąc matkęapowolniej stąpającą. W krótce powróciły .o bied 
niosąc'!stoliczek schludnie nakryty i zalecający się obfitą 
zakąską, zimną i gorąca;, pośród któro i jirezydowału 
poważnie przeźrocziia Hasza Vald"j>hnitati. cfNic tak1 nie-' 
podnosi smaku strawy! jak  apetyt,, a nic tak nie pod­
nieca apetytu, jak  całodzienna pielgrzymka.’ Jakoż wzię­
liśmy się .■gorliwie do dżuda,. Nielm.Wem znikło wszystko 
na ta lerzach , znikło i w butelce. V i r g e n  d iid io ta ła , 
szczebiotała, zwijała się dokoła stoliczka płatając figielki 
dziadkowiasAojem u, który ,s?ę niby-'marszczył na m ąkdi 
top  sro ź$ ł, niby się kusił złowić''ją, z< by ukaMćffia g d y 1 
pojmał, całował i do serca przyciskał.

Ciekawy był to widok rego cidśnego sojuszu dwóch 
Skrajuydi kontfąśtów bytu - -m łodości i starości, wiosny 
i zim; nadziei i rozeźarowaiii;!.' Ten człowiek taki chło­
dny pozornie i-stw ard iiid łffna w s z y tk o , ten człowiek, 
dla którego świat;1 zdawał się1 być nieżem innem jeno 
areną egoistycznych dążeń , ^  sztylet sprzymn rzł-meem 
sukcesu, m iękł i topniał w ''iepłych t( Imielnach uczucia, 
jakiem i wionęła nań niew inność/w  jakich odszladietniał

się dud i jego, jakby  w lustralnej i', .li odrodzenia. Z k tudą  
chw ila/M kryw ałenł w nim nowy przymiot jak iś , co Się 
z pod szorstkiej natur} jego przejawiał. W iódzia-łem już, 
że był szczenili patryo tą, że um iał być względnym dla 
niedoli, uprzejm i m dla sieroctwa. Teraz poznałem w nim 
tkliwego ojca familii,-/gościnnego.'gospodarza. rozumnego 
jirzestrzegaczii domowego ładu i domowej wygody. Z pro­
stego m atadora wy ról 011 w moj^j opinii na człowieka, 
z aw anturnika uą .członka.iiiżyteczniejszej klafiy. narodu, 
przed którym obecne okoli'zności odkiywały bźeroki gó- 
śeiiijpc poświęcenia i zasługi. Ściany nawet, tego domku 
tchnęły, jeżeli się, tak wyrazić,wolno pogodą i uczciwo­
ścią,. Nic ni' zdradzało dorywczośei, pospiechu, dysharmonii 
w urządzeniu \VV, wszystkiem przebijał powolny rozwój 
wewnętrznego ładu pod wpływem czasu i pokoju

Kiedy powołany p rze ,. G a d e g a  udałem się do 
naszej sypialni, nie małego doświadczyłem podziwu ujrza­
wszy wygodne i przezorne urządzenie onej. Dwa łóżka 
czystą pościelą zasłane stały u d\vo< h pi ze.ciwnych ścian 
pokoiku. Nad każdem wisiały święte obrazy olejne 
w mahoń opra.wue. Krucyfiks z kości słoniowej nnft&riiie 
n :‘ żbiony zajmował najwyższy gradus etażerki pE ypartei 
do okna. W kącie by ła szafa S w niej strzelby, navaje , 
garłacze, słowem cała panoplia żołnierza, bandollera, lub 
p a trio ty  powstańca.

U  —-  .Jak wiilzisżi aennor —  mówił G a l  eg  o —  jest
tu  wszystko, bez czego ,Się Człowiek obejść nie m oże, 
■loże spoczynku, broń bezpieczeństwu i boska opieka. 
W yznaj, żeś się nie spodziewał znaleźć, w moim domku, 
eo znalazłeś? Spotkałeś mię pośród grubych i nieokrze­
sanych prostaków i wniosłeś z tą d , żem nikczemny; włó­
częga i nic więćąj. Góż dziwnego? Każdyby na twojern 
miejscu nie innego był o mnie zdania, bo pozór Służy 
zwykle za m iarę sddow.' ludzkiemu. Widzisz jednak, żeś 
zostawali w błędzie.? G il  G a l e g o  nie pan,' nic grand 
hiszpański, nie bogdez nawet kile człowiek trudu i serca! 
człowiek ży/jąey z jutrem  i bacżący, żeby to ju tro  nie 
zastało/gb nieprzygotowanym. Z każdym rokiem ip ś 's ię  
przyilbało pralciri gbd/iwyni przemyśłem.j’rsapr/od kupi­
łem ren kawał ziemi. 1 hitem zdobyłam sra na domek. 
W końcu urządziłem go w miarę" środków, jakie mi Bóg 
posyłał. Nd' wszystkiem tem '.co ',tu posiadam n ie 'm a  
ani łżybliźniego, ani krwi niewinnej Mo; esz więc zasnąć' 
spokojnie pud moim daciami. Bdźękleństwo boskie nie 
eięz}r 'L)ia, n im !

— Widzę —  odpowiedziałem —  mś nic ton za 
jakiego cię m iałem  na! wstępie jnaszej znajomości. W y- 
t.lóniifćz 1111 |ednak zkąd W liodzą twoje bliskie stosunki 
z czernią bandolleiW ,', 1 aterów i kontrabandvstów, k tó ­
rych w posadzie L o p e z ^ d  Nastałem

—  Rzócz bardzo jirośta — przóiiiówil G <1 1 8g,<> •- 
Ci ludzie, U fórm J społeczeństwo odpiciu!,,’ a i>otę])ia 
prawo, są podwalina/IIiszpaiiiii;’gruntem jej niezależności,,, 
najżywszym wyrazem narodowej siły. Oni tó duchem 
i ramieniem krapi Kiedy .członkowie junty będą pero­
rować na wiatr swoim zwyczajem, grandowie wahać się', 
luby knuć swoim zwy dzaje.ui, wojsko wałęsać / / ię  tu
i ow dzieza bezdarnymi wodzami J a, klasy bogatsze na­
rodu uciekać z workami swoimi w bezpieczniejsze inie^i?a* 
o n i / T i  wyklęci i odtrąceni będą niOsć czynną pomoc 
ojczyźnie m, słówyj nie! lecz sraki1, 'k u lą ,  ogniciu, tru ­
cizną, własną śm ierci# ' nakonfęc1,, wy wołającą tysiące

■ Iśmierci w szeregach wró^a-ij <lała dusza Hiszpanii, duszą 
płomienna i dmmnf pizejdde w u ch , wcieli s ię ,n  nicli, 
zagl*znn nim i, uderzy, sk ru szy , przemoc napastnicza/ 
Nie będą to' juz wtedy kontrabandyści i arrierp$y! ot 
będą, bitne g'ie'1 . lasy. i rcerze bohatery / zbawi 1 narodu 
i kra!fu! O! me znacie wy ich! nie znacie! Lecz my,
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rzebuje Ażeby go' uczono jak miłować ojezyżnęui jak  ją [ 
b ron ić! <x| Biada tem u ludowi, co u traciła  instynkt zacho­
wawczy swej niepodległości i uieT czuje już w ; sobie, 'kto 
jej zagraża i kiedy!. Nikt u nas nie podał hasła ■—*. nio 
urządził i środków odporu! K ro i, królowa i Godoy trzy-J 
m ają z Francuzam i przeciw k s ię c iu - A s ta m iz a  k tó ry m ' 
wszystkie^ głosy- narodu. Ju n ta  waha się., i nie wie sama 
cc począć. T dżd.y m inister ma inne pomysły Cały skład i 
rządu w nieładzie t  i waśni. Mogłaż z takiego chaosu 
powstać myśl-jaka stanowczkj) jasna, zbawienna-?r Egoizm,u 
niezdolność i podłość, panujące u nas w sferach rządzą­
cych, mogłyż oświecić, pokrzepić i natchną^ rządzonych? 
Bngjjzajfflm powtarzam, Bóg jed en ,ra nie kto innv podał 
hasło ludowi swemu, ukazał cfjl .^grodki i porę. Jejlucm  
tętnem  uderzyły wszystkie łona ludu, jednym  się pory- 

;weni uniosły. Od końca do końca lliszpąnii przebiegła 
i“k ra  zapału i ten zapał rośn ie , szęrzt sięż rozlewa! 
Nić go zagasić nid- zdoła1; jeno krew wrOga1. luli okrzyk 
tryum fu oswobodzonej ojczyzny ‘ Twój sen yt jaskini 
(hvddoh</a bvł, proroczym. W idziałeś1 wojnę. — i będzie 
wojna'!’ W idziałeś' D o n ’ a T e in y  a' — i ducli jest 
pom iąd/\ nanii .—  dzielny, choć! niewidomy!' I ) i M o  
powiedzie nas, a Bóg obroni! • 1 : ! ’

- i i ( ,  « v i i  a n i  j - . i w j  j u m u j  '  i  l l I N l f l  i i ' I l i  iS O l / l  . i  1 H l O f

/— Amen ! 4— rzekłem, cisnąc dłon starca  ze iczctą 
hołdowną! Spoinom wrażeniem poruszeni, uklękliśmy 
przed wizerunkiem męki Zbawiciela wzywając Jego opieki 
dlu śniętej sprawy, w obronie której położyć życie nasze 
postanowiliśmy. w -' oJ niohw

Noc była głęboka kiedyśmy się nafspoCzynćk udali. 
e‘g o zasnął niebawem. Co do mnie przygody dnia 

tego tak  silnie miuf potrźąsły, ze długo1" 'czekać m usia­
łem az mię sen dobroczynny nawiedzi.
i .Oiidon i] 1‘iikr.n'ij. i Ob ?> 5 i i 0 tj 0u\\yyS7 .JliilUWli u Jioftołl
| ]i« oiu au,tT{'i(10 in* iiotóTl iiu; -ot .h/(W<jj' of
1  .ii . i abjiu unejic im ido-'

wJ jgirb hjiigó.vi(j e,R.vuno)! dA
.ii‘>w.\ęj;u iub iiiaoimi ti iss jo k j 

ii v ImlJoiji ej •Rl«q»b i >11 o i v/ od 
(H is to ry  o f  the i-ntclleetua! devolopem ent o f  E u ro p ę , by John  W illia m  D ra p er ,

M . D . L . L . I ) ,  in  tu '0 r o h m e s , L o n d o n  1864 j

synówie ludu, znamy ich dobrze! u M y,-w ierni synowie 
ojczyzny sprzymierzyliśmy się 1 nimi! związaliśmy się 
klątw ą braterstw a na. życie i-śm ierć! bo niedńleka już*, 
niedaleka chwila kiedy wulkan ludowy wybuch nie strasu 
szliwie nad głową franeuzkieh uajezdników. co się powa­
żyli ziemię naszą znieważać, na jej wolność godzić, honUr i 
jej deptać ; przeciw 'jej sławie-bluźnić I <*y. ndu.n

Kiedy tak mów iłj żreuiee jego miotały b t\sk i, 
a twarz • sędziwą runiieńee zapału oblekłyjM Ńie był tou 
już ów G il  G a l e g o , ’ jakiego zuałem dothd. 0 n  wyrósł 
w moich oczach d o ń n ia n  męża > opatrznościowego, dci h 
m iary proroka wolności, przedstawiciela duchowej potęgi 
swojego ludu // Słuchałem słów jjego z uniesieniem. Pa-< 
trzałem  nań ze "czcią i podziwenn Gżułem, żedmnąi owła­
dnął. że mię n a tch n ą ł. podniósł; nszłachetnił-ł ńwouii o\

Rzekłem więc doń !z/<óałym ojgniem młodej i na- i 
wtopionej duszy r  big lioiuinf s v f.iW iiq  iu^oJ.vhn! psios i

— Jeżeli Hiszpania.-jest rzeczywiście!' zafgrozoną 
to> przyjnicie i mnie do szcregh mężnych jej szermierzy!, 
dopuśćcie do bratniego z wami sojuszu/ W szakem iłisz- 
pan 'p rzec ie i! bo nu filfiliiuiHjM .atoirioi rloY/ióbi w .oiiboniJ

—  Gm-ambu! a nacóźem cię. tu przyprowadził 
sm n o r cahatterd! *— zawołał z uśmiechem 'G a le  go  —  
Gdybym rięrniói odgadł i nie odróżnił od pospolitej mło- 
dzieżyymip przywiązałby in się do ciolm?1 i nio byłbyś tu 
ze mną io tej porze! Chętnie przyjmiemy cicdiie do na­
szego związku. W ymaga on największej 'tajemnicy bó 
cliwilai‘-czynu nie nadeszła jeszcze.- T ianeuzi m y ślą , że 
są panami sy tuacji.1 Niech myślą tak io  pory.

— ''Słusznie! —  odpowiedziałem — . duumy! z ad- 
ini.iyi nioiej w poczet narodowego spisku . któż 1 jednak 
podał mysi pierwszą (stowarzyszenia. ?i kto był jogo orga­
nizatorem  ?

—  BógiiJl—  rzekł uroczyście G a łe fg .s  wznosząc 
rękę do góry - - Biada temu krajow i. którego bid no-

ii./dł -(•liibiiff i AunridB iIv,\ybyy/.\ pin i ,Joiwftł-JHb-
m ńpd ,T)<fj-i(l i tliurgił!

n il H isto ryo zo fia ^ J. W. Drapera,
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Ale nie..szukać tu dobre, woli, nie szukać przed­
miotowych poglądów. Wszak .Draper miał dziwną odwagę 
porównać dnie falesa i Ksenofandea /, /czasami Kzym 
skiego upadku, i powiedzieć że to czasy podobne do sie­
bie, Źe to epoki równej natury1, z których pierw; zą, mt 
mniejsze rozmiary tern ua i d l a  Grecyi, czein druga dla 
Europy. A niebo podobniejsze do ziemi!

Tu widzimy krocie wolnych rzSczyijpspolitych. na­
iwną wiarę w dawne Bogi. cześć paimęei ojców, g itm  
obyczajów dawnych, miłość ojczyzny, rodziny i cnolv, — 
tani staje przed ® żym a olbrzymi despotyzm, co wszystko 
zarówno pochłania i gniecie, co ani cnota, ani wiary, 
ani ojczyzny ni,e zua, i świat oddaje na niewolnika pier­
wszemu lepszemu szczęśliwemu żołnierzowi. Tu duch 
ciekawy o wszystko się' pyta i sz.uka za formą, w której 
by m ig i wyrazić natłok Tfiyśfł co dzień nowe tworzy 
rytm y, bełkoce niepewną jeszcze prozą, i wywołuje na 
świat nad wyraz piękne bogów i łudżi postacie. — tam  
we wszystkiem przesyt i jałowe naśladowanie, bogactwo 
zdobyt j erudycyi i brak wszelkiej twórczości, technika 
doskonała, a sztuka pędząca ku 'suchemu Bizantynizmowi 
Tu młodość isto tna, a tam  nie widzimy jedno konanie -

zgrzybiałęgo świata. W szak ów wiek niby pacholęcy rzym ­
ski, mmmm nie..da‘ się oddzielić od poprzód opisanej ko­
nającej Grecyiy i nie było; człowieka wykształconego, aby 
nie był zarazem Rzymianinem i Grekiem , czyli raczej , 
co byłbyijCzeinkolwiek z nich, eoby do jakiegokolwiek 
należał narodu. A jeźli Dra per tak powiedział , uczynił 
to tylko ffjfe uzvt esk swojej teoryi.

Świ,at. .st.ąroj^ytuy konając wydał owoc trw ały , po­
częty nad Nilem,” rozkwitły nad Jordanem  i lh ifratem , 
a dojrzały w At.e.nach i Rzymie. Owocem tom chrześcyań- 
stwo — owoc ten nienawisti?) Traperowi. W ypada przeto 
z konieczności "twierdzić, że on nie jest testam entem  sta ­
rego społeczeństwa, bo feąrya chce by takie testam enty 
prawdą były. Nato- wiece'naróżowano Rzym zgrzybiały, 
bv módz powiedzieć 'że młode łono wydało niedościgły 
owoc. brue-f zaś owoc Neoplatoniznr, bliższy* już Pante- 
izmu, owoc pozbawiony siły żywotnej nazwano prawdą, 
i sonetu Greckiej Starości, clróć było właśnie tyle ojców 
kościoła po grecku piszących, ile było ojców łacińskich, 
i choć1’ E-ięgi zakonu po grecku a nie po łacinie spisane.

Zresztą niech się ‘-Ghrysty anizm pocieszy Gdyby 
Neoplatonizm był zwyciężył, byłby pewnie na gniew‘D ra-
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pera zasłużył. Obie religie .wyszły z jednego, społeczeń­
stwa, obie uznawały Boga trójjedynego, obie I polecały 
posty, jałmużny i wszelkiego rodzaju 'ascezy, w obydwu// 
wreszcie pamljei cześć obrazów i wiara w cńdy. Jedyną 
różnicą głębszą to, ze Chrystyamzm, wszystkich ludzi zo­
wie synami bożymi i m  widzi siedzibę bóstwa w piersi 
ostatniego nędzarza, kiedy Neoplatooizm tylko filozofom 
i cnotliwym przyznaje udział w. Bóstwie. Prostem tej 
różnicy następstwem to, że jedna wiara sta ła  się wyzna­
niem garstki, a druga religną tłum u że jedna niepostrze­
żenie wygasła, a druga świetne odniosła zwycięstwo.

Zwycięstw^ to gniewa oozytyWistów', pragnących 
widzieć świat tylk^ ,ó fizyczne dobro dbały , a pokonanej 
stronie przypadło w udzjere przekręcenie dogmatów, na- 
to, by módz sfałszowaną historyą popi zeć dowolną ii ma- 
teryalistyczną teoryę.

ł czyż potrzeba jeszcze dalej wykazywać fałsze V

Ot3 w 
i

'
.Czy to com powiedział nie.w ystarcza? Wszakże kto tylko 
najlżejszą ma znajomość bistoryi potrafi sam osądzip,] o 
ile dowołnem jest porównanie średmoh wieków z czasami 
Penklesa, mgły północnej ze światłem greckiego połu­
dnia, a kto się* choć trochę dokładniej z historyą zazna­
jom ił, wie żfs Chrysty anizm i Papizm nawet me były j a ­
rzmem przytłaczająeem ludzkość i w ie^żpibył czas pełen 
wiary, W którym jednak kwitły Niemcy, Anglia, F rancja , 
a nadewszystkc Włochy,' w którym bogate m iasta pano­
wały na śródziemnem i bałtyckiem morzu, w którem budo­
wnictwo dokazywało- cudów, w którem malarstwo i po- 
ezya, u śm -( bały się, Italii. , , 't )|f

Przeważą w średnjch, wiekach u Chrześcyau okręs | 
heroiczny, podoimy do diii Achillesa a nie Epamiiion- 
dasa a jeżeli się tu i owdzie., rozwinęły,, zwłaszcza przy 
końcu ich trwania, rzeczypospolite do ateńskiej podobne, 
to pewny dowód, że ani Platon ani Chrystus nie są pro­
rokami ciemnotyi, nędzy i niewoli.

Ale kończąc przegląd dziejów muszę jeszcze zanieść 
protest w imieniu dni naszych, i trzech ęgt^tnfcji wieków, 
bo wielki despekt je Spotkał ze strony Drapern. W yli­
czając ich zasługi, same* tylkó orzyfódnicżew matema 
tyczne przytacza odkrycia, chociaż o poezyi ifsztuce u 
Arabów i w urojonych przezeń cywiUzacyaóh nowego 
świata szeroko się rozwodzi. Mogłoby się przeto wydawać, 
że nasza Europa w swych czasach najWietmejszjmh rze­
czywiście podobna do Grecyi Diadochów i że pozbawiona'] 
wszelkiej twórczości i wyższej myśli jest tylko niewolnicą

mysi (ilin i$<// we /fi„\e U '.aielni g ^ iim b rrp ;
-O/l (oiuieujo h6.viqoi| bo oilm yLLi„na jjJ- -<ut
y.dji ,ogouo‘j f t th ^ J r u  sin
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ituii
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) ,t,ak się nie wiodło, nie wiodło, ciągłej (przedmu- 
ch.tje flet) 1 gdyłiy nie m uzyka; i gdyby nie fiet! Co 
to za p iękny ,//;<» to za miły in stru m en t! On mnie po­
ciesza, on im życie osładza, on mi zastępuje /-mę i dzi,epi.
(pi> elmiUji Lecz jeszcze nie tracę nadziei... ta k ę  tak , 
ten list tajemniczy Maryi nie ,je$t, bez przyczyny., ona

zbierającą dane pod zmysły podpadające , i żeśmy isto­
tnie bliscy chińskich ideałów.

.id A powtóre, i to jeszcze dobitniej, muszę się zastrzedz 
przeciw zdaniu, jakoby cywilizacya nowożytna zawdzię­
czała swój Doczątek Turkom, Tatarom . Meksykańczykom 
i Peru wianom. , i [ / i

Trzeba było Drapefowi poprzeć swoją teoryę fa­
ktami, a teoryą jego to, że cywilizacye za pomocą ze­
wnętrznych wpływów do wieku męstwa dochodzą i trzeba 
było Draperowi zadość uczynić swoim namiętnościom, 
które potępiały Cłirystyauizra, a znalazł sposób zadowol-// 
nienia i teoryi i uczuć, głosząc, żeśmy tylko o tyle warci,
0 ile na nas Peruwianie i Turcy wpłynęli-. Więc słuchaj­
cie wierni Drapera! Mam dla was pozytywną ewangelię, 
że mrowie po kościach przejdzie. Wolność) poezya i świat 
ideałów to mrzonka dzieci. Wszak na tu zgoda ? Prawdą
1 zorzą ludzkości piramidy z trupich głów ustawiane po 
stepach Azyi, strum ienie krwi w których się topiły 
trzody ludzkie za dni Dżengischana. Praw dą ofiary 
ludzkie Meksyku, i ludożercze obrządki, prawdą haremy 
tureckie, w których kobieta, zepchnięta na odaliskę, żyje 
wolną od Chrześcyańskich i spirytualnych przesądów.

A jeżli Europa coś wartą., to o tyle chyba, o ile wy­
nalazła maszyny parowe i karabiny odtylcowe, o ile i 
nad uczuciem, poezyą i honorem przeszła do porządku 
dziennego, o Je  wydala Murawiewa i o ile twierdzi, że 
siła  idzie przed prawem, u r.y H

Ona w gruncie — nrawdę mówiąc — bardziej ie-f 
szcze młodzieńcem, jak czemkolwiek jest mnem. W Pol­
sce, we Frnncyi, we Włoszech, wszędy jeszcze walczą i 
giną za id eę ,/—  co gorsza, po całej Europie,.; czytaj i 
poezye , a ćo najgorsza, Europa daje się prowadzić 
na paska filozofii, choc mimo własnej wiedzy i woli. 
Jaka filozofia, taki *)wiat, i taka myśl ludzka. O to-isto ­
tnie jedno z praw dziejowych Dziś zwyfciężyła Heglow­
ska lewica, i t  nią zwyciężyli Bismark i Buchner , Kaul 
R igault i Draper, bośinyłwidzieli, że D raper nie wy­
ją ł swojej ■ teoryi; z : pośrodku ^świadczących jej faktów, 
że ale przeciwnie, faktom myśleSwoją narzucił. Uczynił 
to-'.jako. bezwiedny zwolennik lewicy Heglowskiej, któ­
rej zasady i mjiiśl gnieżdżą się dziś po każdym kramie 
i w każdej gazecie i dal tern samern dowód, że jeszcze 
mu .daleko do chińsk.ipj doskonałości, i że jest godnym 
zagłady.

Precz z .E u ro p ą !... Niech żyją rozpusta, nicestwo 
i biały car!

1,‘j i d o i i  u |  m o l iu Y y  m / j  t d A  
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1 o uj i
dwnznącznie wspomina o /Sabinie, o jej

losic‘...i((Jpo Sabina!... b ą , Sabina podrosła ju v..
to już parma na wydaniu, a jaka  oną miła, jaka ładna,
.jaką dobra, a jak  lubi inuzykę— ą Iłet szczególniej! Jak
była m ałą , mnsiałem grywać jej po całych godzinach
(po cĄ\mlp) Maryą. wzywa, abym przyjechał do Gorowie,
tam będzie. Sabina... kto wity,, może , to już takie jirze-
ziiaczeoie... <(z,(dńera, sig ,<lo grą) Śliczny , instrum ent (bk~
m  lon jeden). f  obofiu u l
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GW ALBERT, ZYGMUNT.

ZYGMUNT - -‘G/y' d h w ią k ) . '  . ,
Znów ta piszczałka ?

GW ALBERT. 
jp p  mówisz? to tiet.\.. / ) / . l  P I /  '1

ZYGMUNT. ‘ |,r / .
A dajże pokój lepiej kóńezm1 partyę. (siada) 

Powiadam c i ‘ Gwalbercie. ze z tą  słuzlml:to do końca 
przyjść niepodobna, rozpacz bierze. (qra ią \')\

G w a l b e r t .
T a k 1 t a k ! w ieni o toni i dlatego w domu nigdy 

nie siedzę, r ie c  kart...
Z \ GMI N’,

Złe. "y**"*' .(/•%• rn  l / .O i
GWAL15ERT 

Na to jedna rada tv łk d .:/ '
ZYGMUNT1 "'I x<r’̂ ny- 

, , iw* T a '*! ’ Jol f >L . irJak a  ?
■ G W M dm nT .1 ' "  .

Ożenić sio... czternaście waletów...
ZYGMUN T.

Z łe , czternaście dapi.
G WAT/RE UT.

A ! tv zawsze do dam masz tąkje szczęście. 
ZY G M i^N l.

T a k , tak! ma /się trochę .j$zpzę£qa... i ten pokoj 
ubrany v- nieiedną ztąd pam iątkę... I dla tęgo teraz 
myślę juz na seryo... Iksho.W "

GW ALBERT.
A lata V, czy już nie za późno ?

ZYGMUNT.
Jakto  za późno? młodszy jeąteiu od ciebie...

GMW EBERT.
Starszy !, rodziłeś się w roku tysiąc ośrnsęt,..

Z \G M U N T . \v, iijjcj, nmgo vn>f 
Mówiłem c i. że młodszy., a ^loktor powiada, iż 

w moim wdeku...
GW ALBERT.

Go doktorzy wiedzą...
yjsdbrwG ov . oiluiif ■ 11 ZiYGM,U>N,^- ja „Mmim r> 1 /.

Zresztą wyglądam...
G W ALBERT /(p^eryw ąjąc)

ot o .l’ , >o !o 1 ;oM
'• ZYGMUNT. ti' tm-IRy/D 

Dość, powiadam ci. ze mam zam iar zerwać ze 
stanem  kawadęp k im... piż się przekonywać zaczynam 
iż nie prowadź1 do niczego...

GM ALBERT 
O 1 ra k ' A mówiłem c i(to tyle razy . Pom yśl, co 

to za szczęście mieć zonę...
/ a g m l Śt .

Fatalnie!

Naprzód pielęgnowałaby cię w chorobie...
OW ALBERT.

Żono troski twa...
‘ ZYGMUNT.

NI® miałbyś kłopotów' z klucznicą.

i m

Jm d

1
D bałą...

GW ALBERT.

ZYGMUNT.
Pam iętałaby o bieliźnie.

GW ALBERT.
Na dworze, zim no, je s ie ń , a tu w pokoju c iep ło , 

miło. Pomyśl ty lko , żona pamięta o tob ie , zagra na

fortepianie, przeczy ta .. JZZugMiuncie, a tu  małe dzieciaki 
latają koło ciebie, rum iane +o , zdrow e,, w esołej’patrzaj, 
tu  jedno , tu drugie...’'T a tk u >! /  tńt k u ! wołają i wyłażą ci 
na kolana, bawią się wąsami, każą pokaz, wać zegarek... 

V sad  ZYGMUNT (icsta jąt)}^) «»Vw cm 
Dobrze żeś mi przypomniał, zapomniałem nakręcić 

zegar (idzie i nakręca). v ;w \«w  \ irrM ń ) .n m in riJN O il

G W ALBERT (do siebie). '*■',\ TtJ tw .tu 
Jakby  to było ' ślkJźniV,Człowiek młodszym się 

czuje jak  i.ylko myśli o tern. '(eegaf" skrzypi) A bodaj 
cię z takim  hałasem. •A"',1,nt ‘"j , W/fdfi tstftoT

..yiidyvjml(0[nZY fiM lJN Tm\vw \ R(m\vny,iVi\ a
To nu"(!za$em zastępuje krzvk dzieci, mój drogi'.

,MV' '"nw unim T  ’. GM ALBERT. ^  y
No kończmy par trę ...

•7 C * '' y ,o c e n a
J / O T / /  1 2 U  ULU TKTkUAYN

G W ALBERT, ZYGMUNT, ANTONI
. , ANTłóŃl (Kipcukijai).

Panie! r ’li!:" • ' • ' - 'W
"  z y g MiGn-t .i ' 1

"C óż znów?
W T O S t.

Mridać z okna jakiś powóz ; co! ugrzązł na grobli.
ZYGM tfŃT.

'/P ów ńź? c z r j ? '1 ’ moi \  » ■'/.
ANTONI.'* -a *'•> A .oiooid w 

Bardzo ładna czwórka? /  \T. »Y\
ZYGMUNT. iNaiiiii nA

Posłać ludzi do pomocy.'(A u to m  wychodzi.)
olgmnotf om mir , pinrJil ci i*  i „u ,cii;ż!i.R[ niaoil>

S c e n a  NIL [w„ 0{j ,, |
GW ALBERT? ZYGMUNT.

*oD w aisb Ynwi.yiiyd n w jt j  ktę L Rui nr? yk. h-0 A
n  „  •’ '* I  • ! • ,  ,•  il I'»lrjiv/irrGwalbercie, może*to jakip kobiety? co?

t t im ,„ir  „i. s k m m -  ,-.,;i
E am parc ję ! ty  tylko o kobietach myślisz... 

ZYGMliN T.
Kto w ie? riłaz już miałem podobne zdarzenie 

0  teS° w y^iąźał się, i'o*>*aus-iv amotmńo Woiwn,, R h l
.lalnirfiołl cii ńoigy jnil g-c e n a  .i !,oL; ,o!A ...iixowoq

GMrA l,BERT, ZYGMUNT, ANTONI.

_ ANTONI p ija łła ją c ).
Panie’!' P a iiie f to panna Paulina i panna Sabina... 

ZYGMUNT i GMrALBERT \rągem  zryw ając sig). 
'Sabina !' '■ :>k  ’ •JB J " ' r- m '

.'" 'A N TO N I. m. :y/
Koło im się u powozu na grobli zepsuło i jadą  tu  

chłopska! bira. 1 in/ł i‘> i >ixłt;
ZYGMUNT1 i G W A LBERT (rasem). -id 

—iijttK ijiiig oiiiJ8v\>.w undiliaj.: sn j .tnaniy/ i/.nnw oiu 
U ZYGMUNT, . ; /;T 

(biegnie do ziiuerci(tdlaj.pv:?yylą<la się i  popraw ia lotosy) 
A ntoni! rób 'porządek a prędko... ,iV j|nt 

GWALBERT' (do siebie).
Mbie to przeznaczeniu ?;.. trzeba sic trochę prze­

brać. (w ychodzi). ja- mistiwcrf ial-nr./l iaoto u <0
S c e a XlA 1 i(t)! ' l,f

ZYGMUNT, ANTONI.
ZYGMUNT (przy  mwieróitmc do siebie).

Co za sposobność, co za wyborne zdarzenie! 
Sabina tu  u innie, (ogląda się— do Antoniego) Gdzie pan 
G w albert ?
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i)ffib;iisl» c>Uuu nt u /umrANTONI. .nJyx‘>ovn[ .eintfkgKhol 
tur W yszedł.. 'r/zo-r lis ,&} aiteiimrf ,didmr>ąoio:>l |

') Wij u f,i’// n ZYGM1 INT. injirrb in . m 
.J- A! byłbym zapom niał! Antoni chodź no. (-szepce 
m u do ucha pokazując statuy) Rozumiesz ?

•)irn>h;n mabiifimoucs .fi;ANTONI.- im Mix <mdo< l
Rozumiem, (idzie i  nakryw a Wenus i D yauę).,A nie 

mówiłem zawsz,e,,?v,\y • 1 , ' /  / / '
yis myssbolm /biwof ZYGM UNT, t /(| (>j yrfjfifl, 

(zdejmuje,jeden obraz kobiety ee, śoyany i,w ynosi zci scenę] 
Trzeba ukryć, bo trochę... .{bief^e jedno album  

z fo to g ra fia m i-^w yn o ftp   ̂)  to- niepotrzebne... a miżby 
chciała oglądnąć., Umytcft) A , jeszcze tę fotografię trzeba 
zdjąć, (gdy idem k u j i i t f ,  drzw i się otwierają i qvmoBraj 
P aulina i  Sabina.)

. . . .  M l l . l j  7III.VII!od 0Ć1
£L c e n a XV.

/w .g a iu n t , i;a i x j x ' \ ,  S a b i n a , a n t o .n i . 
b a b i n a .

Czyś się spodziewał kuzynku takiej wizyty?
PAR IW Y  (jnft i .-ironie).

Co za sy tuacya! j
z y g m u Nt .

Co za niespodziewane dla mnie szczęście! /
PA LI UNA.

Nazywasz to szczęściem, o mało nieutopiłyśmy się 
w błotne. A co za droga i p /  y

2  V p r ^ . '  .& m m ac się). • 
Autonomiczna., T> u /  / \

* a-. •,SABINA, „i, j x j , r , i  .\,
Ciocia p łaka ła , mówiła litan ię , nic nie pomogło 

i złamało się koło... 11
j\ , PAUJANA. y )

A tyś się śm iała i za to nie będziemy dziś w Go- 
row icaph, a mama twoja będzie dopiero niespokojna....

' , |SABINA 
Kuzynek temu zaradzi, p (fezie do stelmacha i każe 

zaraz, ale' to anbź koło napra/wić; prawda?
ZYGMUNT.

Cały dom mój ‘Jest na wais/j? usługi, (do 'AntoniegąĄr 
Idź , powiedz e k o n o m o w i‘aby "skin dopilnował naprawy 
powozu..."fAlegnie! i rozpal ęp prędzej ogień na kominku.
( A n t o m  : T i n f i j A V , 0

S c e .n a  y&Yl

.naifh ZYGMUNT.
.(Ąs -miomwc? tarv;"'^V GjyiPNT.y/pj ; TZUiTO Z \ 

Zkądże jedziecie? wiem, iz w Gotbwicą.cly spodzie­
wano się was dopiero za; p ą rę /d c .

uf fdjr.j i ofjiz(|'j,\ iJcforg SAiUNA.ij u pig mi bfoM
Jedziemy od cioci K a ro lc i, ho trzeba ci wiedzieć 

kuzynku że już skończyłam, edukatyę; już do Lwowa 
nie wrócę więcej, już spaliłam wszystlsiCf gram atyki...

PA  U IJK - -(w g p b i do siebie).
Co za sytuacja! być w domu kawalera'... jestem 

tak  tem wzruszony,'1. Jeszcze'u kaw alera/ który ma taką 
reputaCyę!... .( i,Ac «ń>ł 'I 5iM<bi/.W.')

pibó'i.1 pifi i;d-)\Mi SABINA. i;(ixnvm' oJ owdA 
O ! u cioci Karolci bawiłam się jak nigdy, juź nie 

można lepiej, niepodobną l^ąfjj się bawić...

.IZO'! /  A ,’i 7 ' JITOYN 
.(MtVlVz, o\> 'Ab ‘w itójlłj VC.'n\) ( ź l i /  ( x  

'.••iim.NfidiN d n i f ln r / r t i j  Ob . fcaondJSSO^ «.’)
nia[ ałsbr.) tjHyńaojwk c\>—-Ąz uboGoj -‘bum u uf imidcr!

PAULINA (do. siebie).
Co to za niemoralny < złow iek!... zgorszenie... 

zgroza... I ją  tu u niego być muszę... Juź w przedpo­
koju takie obrazy.

S c e n a  XVII.
PA lY i NA, SABINA, ZYGMUNT, ANTONI.

ANTON] l i t  drzgwlcami do siejbje.)
Co tu zrobić, żeby mię Anusią chciała!...

p A t J I N G  (-do s p h if) ’., , r<jit •[
Sodoma i Gomora! tu  uieppdobna nam nocować... 

w takim  domu... co z a ‘niebezpieczeństwo! (jdzie ku-wta- 
tuom) ‘Ćiekawam co to zakrytego... ('podejmuje zaslyn-ę 
i odskakuje) Zgro*a!'„.r  v

ANT&NI fda''siebie).
W idziała. .

N ic,'siadasz Paulinko? No któż był tak  wesołjm  
u cioci Karolci, kto 'e ięrtak bawił?

SABINA (przykładając. paUłPdo ust.w
T ajem nica!

ZYGAfUNT.
Aż tak  dalece..-

SAP,i'NA.
O! i wielka. '

PAULINA (na slrom e.y-
Czuję, niezwykłe f Wzbirzeuie. Przyjść muszę do 

siebieL(//źosV/ćij Tak dawno nie byłam  w tym domu, tak  
śij!: tu  wszystko zmieniło! A czy jest jeszczls ta kaplica, 
do której się wchodziło z jadalnego pokoju ?

ZYGMUNT.
Jest, i reik sarno utrzyniana jak  dawniej.

PAtfLjNA.
Pojdę tam, a UpUSabiilko...

SABINA.’
Ja  ciociu zostanę, boGni zimno trochę ,'a  taki pię­

kny ogień pali się na kominku.
ANTONI ’ (na str<ndbf)i fl

Jaka  to śliczną panienkami gdyby mój Pan nie był 
taki stary...

ZYfbM LNT.
Alo muszę ca powiedzieć’1 Paulinko, źe Gwalbert 

bawi u mnie.
PAULINA \tfo  stroniły)

.Boże! on! tego .jeszcz^ w tej sytuaryi brakowało! 
(głośno) G w albert jesff tu ? 1';’ ’ f

•« 5«w;ox •młiifBs ‘
Zajiewne stroi'Łfę na wasze ]>rzybycie,. . f..AT . 1 G ' tlJŹI 'A1) INA! {klaszcząc w ręce).
Jest kuzynek 'gw albert!... co za szczęście! grać 

mi będzie na tiecieJ! CT-gW! z a g ra !''(iildc do kominka).
ZYGMUNT.

Winszuję ci tej' inuzyki.
■ ' » * * ? ■

Powiócę za chw ilęfldo  'stronię) Na myśl że Gwal­
bert jest tutaj, serce ru i-tuk  bije (im ffim M ),

(Antoni wychodzi m czń im i, drzwiami.).psirtsonia x 7/otoi|oui itdtBi*!! oiA
. 1U 1/fwiA >) (C , u, n )

...nlfidii
.T Z M 1T O  ĆX

  o in x i!o i( f  o  v d i  fiW oinm ‘1

. 'r : i : i łU /.7 / ; 'f
, o f ijo i i iJjjOjJOg /  u l  i; . i o i a o j  , o n m i x  -&S7trwb Z 

V h m J I r w f )  n u  £-rg.cx , b i d o t  o  i i jp iin l< (  n « 5 s  . O / l l y t  l ś y n i o ‘ 1 .. . t fC tc
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- o i w a y w * T n H i i j J  i i i  f c J i j f ó y i a a t & T  . ' , . \ e i o / r y d  i s  l e n n i  ń y u

W 3? S •& *  I f| 4p<-
- e  [  u  i i  o  i  o x i  M . i : > e '{ x i0 2ł  y i i i i r e n l o  d u 7 j i x d ' { t i n h ł f  R n i c i j .
- i j t . i ,  i  i l l  f l D j U i S  < 11 W <> 1 i  X i> -X ,111 O i W O tj ‘I i ‘S / i T T

-o J i" i. m i q y i  s v s  : w  '■; .i su i nr m ;. i (j. i  
fT e ise lil Di E r n s t  Eine Liicke in K an ts . Pbi-

losophie und ijduard v. H artm ann. Wien 187R , 0
n i u  w i  t v  i o  w  - w  f i  i w f. o  a  f> i  111 i n i  t u  v i I i,- v  i  •> J

Doniosłości nauki Kanta dowodzą niezaprzeęzeme
najlepiej .rozliczni jego p rzeczn icy , żywotności zaś jego 
filozofii ta okoliczność, że przeciwnicy ci dziś jeszcze, gdy 
blisko . całem u wiekowi już imię K anta jest znanem, 
z równą zapalczywością -  z równym zelotyzmem wy­
stępują przeciw niem u, jak to czynili przeciwnicy jego 
jeszcze aafschyłku przeszłego i na początku bieżącego wie­
ku. Któż nie wie, ile m iał i ma dotąd K ant wielbicieli i zwo 
lenników a ilu wrogów nieprzebłaganych ? Nawet u na]?; 
gdzie cały wiek już na upadek , s,tudyów filozoficznych 
utyskujem y,1 choć do wzrostu ich n ic z m  się lie przy- y 
czyniamy, nawet u nas od czasów juz Jędrzeja Śniade­
ckiego i Szaniawskiego wielu napotykani} uczniów filo­
zofa Królewieckiego — a począwszy od Jana Śniadeckiego 
aż do dni ośtatnicb wielu widzimy, przeciwników i wię­
cej lub mniej powołanych „korektorów" systematu Kan- 
towskiego. W najświeższym czirae widzimy? kilka usiło­
wań dążących do wyświecenia wpływu nauki Kanta na 
nasze w} kształcenie filozoficzne. Dr. Henryk Struve, pro­
fesor uniwersytetu warszawskiego ogłosił jeszcze w roku 
1.870 znakomitą, choć u nas bardzo mało znaną, .książkę 
p . t . : „W ykład systematyczny logiki." Czesc1 pierwszą 
wstępną, wcaP niepoślednich rozmiarów zajmuje historya 
logiki i filozofii w Polsce. W ustępie pomieniony m zwraca 
p. Struve uwagę na wielki wpływ filozofii Kanta w czwar­
tym okresije jejze rozwoju w Polsce i wskakuje jak  
dalece zajęła umysły polskie, skoro 1 ,dolała poróżnić 
dwóch braci Śniadeckich z puwodu mowy, którę“Jędrzej 
Śniadecki odczytał przy otwarciu nauk w uniwersytecie} 
wileńskim już w r 179',) -1 8 0 0 , a wkmrej wystąpi' jako 
wielbiciel K anta w przeciwieństwie do brata  sm go  Jana. 
Dr. T. Ziemba rodał Towarzystwu naukowemu w K ra­
kowie broszurę p. t. ..Jan Śniadecki na póln filozofii/f 
którę to rozprawę Tow. naukowe w roczniku'sw oim  te ­
gorocznym wydrukowało a która w nr. . 9 ' 'Św itu" spra­
wiedliwie ■'została ocenioną. Przed kilku tygodniami wy­
dal Dr. Wojciech Dzieduszycki ksiażk^, p. t. .W łady­
sław ". Używam wyfazu „książka," bo nie.-widm Łzy 
„W ładysław a" nazwać „rozprawą", „powieścią" czy..,pp-’ 
einatem" ? O książce “tej osobno mówić Wędziemy w' pi­
śmie naszem. Teraz zaś wspominamy tylko dla t&go 
o niej, że p. Dzieduszycki usiłował w swym jW ladysla- 
wie" udowodnić ' p r z e d m i o t o w ą  rzetelińośc kategpry i 
K anta i przepołowić liczbę ich. jaka dotąd powsztehnio 
znaną i używaną była Reforma ta w systemie Kanto- 
wMum byłaby bardzo ważną. Postaramy się jednak o do­
wód, o ile ona p. DzieduąŚyckiemu sre powiodl.i.

Umyślnie zwróciliśmy uwagę na zajęcie, jakie od 
dawna już obudzala u nas nauka Kanta, a,by tóe, wobęc 
czytelników usprawiedliwić z wyboru rozprawki p. Fleisebla 
do przeglądu literackiego. 6o jeśli po dziś nauka K anta 
u nas umysły zajmuje, to tem więcej naturalnie dueje 
się to w ojczyźnie m istrza: w Niemczech. Nauka ząs^ 
każda jak długo um ysły zajmuje, tak długo żyje wśród 
nich. A nau’ a K anta zdaje się posiadać niemal znamio­
na nieśm iertelności! Ztąd też najznakomitsze umysły 
w Niemczech z uią walczą lub ją  popierają.

Słusznie uznano zasadniczym punktem systematu 
K auta: naukę o z m y s ł o w o ś c i  czyli o c z a s i e  i 
p r z e s t r z e n i  i naukę o t a  t,ę g o ry  .icłj Wiąjłouro, że

- ś n i j  i  o n n o l  i ; u  e c n ł p u w a s  n i n a i r n w  s i i J - y s i i w

l  t  t " G  t  &  «  f c  t *  7J ‘n ó i  f i l i  s e t a  [ s y r i m  i; ■
- n J J o p i  pin J ś s p  v4 jjg . u f  t a n i a  / . / i s i w n j s  j i r . v x o v . v n  y i o g

T»/,i ylll — .b .1 Um.\iiICL'u9m OtUOM-d . biZią VliXJ
n i u t J r . i i K w /  g i u t e b o e  p q .73f p v s . v i  ?> j> o i ;n . '  o n  s t a  . w t a i w ?  

K ant ednym i drug.m  tylko p o d m i o t o w ą  przyznał
rzetelność. Przestrzeń i czas są .ty lko , według K an ta , 
p o doi f o t o  w e mi . fc Łm am i, jakiemi wyobrażenie nasze 
obejmuje, świat zewnęWmy Czy zjawiające się przed­
mioty świata nas .otaczającego r z ę ę z y w i ś c i e  w czasie 
i pr łestrzeni istnieją — o to spierać się nie możemy -  
w ii my ;ty łko , , ąl t  y 1 k o to wiemy , —  że nic po za 
czasem i przestrzenią w y o b r a z i ć  sobie nie możemy. 
Słusznie, zatem twierdzimy, że wyohrażanie nasze tylko 
pod teuu formam obejmuje całokształt zjawisk nas ota­
czaj ątgch, czy pojmowanie zaś takie jest rzetelnem, czy 
rzeczy same (das Diug an sich) nie są może w innym,

^wzajemnym, stosunku, ktmy my błędniefchoć koniecznie 
jako forflfy^ozasu i przfestrzeni pojmujemy —  tego nigdy 
udow-odiiić nie zdołamy. Komu nie obcym jest rozwój 
filozofii i naturalizm! uowozytąego, ten wie jak  wieltriej 
doniosłdśdi jw r r ta  kwestya filozoficzna. Nie mniej ważną 
jest nauka o kategoryaeh. Zmysłowość nasza łączy 'ja- 
wiska formą czasu i przestrzeni, przyjm uje jedno po dru- 
giem łub jedno obok drngiegS, Umysł zaś nasz (die Ver- 
nunft) łączy je  w różnorakie formy zawisłości na pozór 
zewnętrznej jak przyczynowości -zależuośei i t. d. Są to 
niezaprzeczone formy ńrnysłu, które,mi obejmuje wszech­
świat zjawisk i myśli — ale czy istnieje ten 'e  związek 
i po za um ysłem , po za pojęciami - naszem i ? K ant ro z­
strzygniecie Jej, kwństyi uważa za niemożebm i bezowo­
cne —  i dlatego uwTaza kategon-e za podmiotowe formy 
umysłu .' jak przestrzeń i czas,-iza podmiotowe ćormy 
zmysłowości. Przeciw lyir zasadniczym twierdzeniom 
nauki Kanta od dawna występuje W ta. realizm, „'szukający 
p r z e d m i o t u  (objektn)-za cieniem ‘f. przeciw temu ua- 
t-uralizm i materyalizin. Jak  starzy .nateryaliści tak i 
dziś ich następcy sądzą, iżf co jest w umyśle to jest i po 
za nim a nawet w -ej formie; jak  w nim jefet. Przed- 
miotowości czasu i nrżestrzeni — przedmiotowych kate- 
goryi domagają -się te obozy.

Ale i zkąd innąd doczekał się Kant zarzutów co 
do tej nauki. Sławny berliński profesor, niedaw nd'zm arły 
A. Trendelenburg usiłował obalić dotyczącą naukę K anta 
wykazaniem błędu logicznego w jego dowodzeniu. W y­
w iązali się w skutek tego wcale. nam iętna polein-ka 
z Knnou Fischerem, znanym zwolennikiem Kanta — a 
chocDp. U iatuM iek w ..Miesięczniku filozoficznym ^(T. 
V. zesz. 41 wałke"tę zakończyć usiłował, jirzecież znów 
niedawno wystąpi1 w szrafiki znany autor dzieła „D ie  
P ldhsoplde des Unbermssten ;■ n. E. Hartm ann. Nie­
właściwej formie., 'jaką polemice tej nadal p. H artm ann 
wyborną dał odprawę a wyż wymienionej książco pan 
Fleisch1 io

■Nilfibnyślimy jednak dłużej nad tą odprawą siŁ'*za- 
tizymywać —  ani zarzutów p. Hart manna rozbierać, ' 
gdyż poruszenie takiej kwesty i raczej należy do ściśle 
filozoficznego pisma. iCbcemy tylko poruszyć bardzo cie­
kawą myśl młodego obrońcy Kauta , a to tem chętniej, że!' 
p. Fleiscbl jako profeso1' anatoini patologicznej nawet 
dla przeciwników naszych uważany być może za upra- 
wnionegojsędzie. P. Fleiscbl zwraca tedy uwagę na zmysł 
wzroku. Jak  nerwy tego u; rzędzia zmislowego wszelkie 
wpływy zewmęt-rzne, tak mechaniczne jak chemiczne, 
jako, też wpływy elektryczności i ciepła nrzerabiają i 
przenoszą na wrażenia św ia tła— jak w tenże sam sposób 
zachowuje się w obec tych w-pływów, słocb —  a doda­
libyśmy i smak — tak wyobrażanie nasze przerabia
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wszystkie wrażenia zewnętrzne na formę czasu i prze­
strzeni —  a nmysł nasz na formy objęta tablicą kat'1 - J 
goryi. Przyczyną zjawiska światła, gdy jest nią elektry­
czny p rą d , uderzenie mechanizmu i t. d. — nie jest 
światło, ale co innego; przyczyną podobną wyobrażania 
sobit wszechrzeczy We formach czasu i przestrzeni me 
jest koniecznie’ czaS i przestrzeń wśród rzeczy samych, 
ale może co innbgo — równie przyczyną pojmowania 
wszystkiego w zawisłości objętej formami kategoryi nie0 
koniecznie być musi rzeczywista zawisłość między rze­
czami samem1'

'Jako p e w n i k  uważać jedynie możemy to ze czas 
i przestrzeń jest konieczną formft naszego zmysłowego 
dostrzegania — kategorye zaś koniecznemi ' formami na- 
szegSpmyślenia pojmowania. Co dalej idzie, uwaźanem
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być musi za hypotezę. Teoretycznie na takiem  wyświe- 
cetńi' rieezy: nie wilio filozofia zyskuje —  tern więcej 
jednak praktycznych odnosimy korzyści. P r z e k o n u j e ­
m y  s i ę  b o w i e m ,  że z a r ó w n o  e i n p i r y z m i  m a t e -  
r y a l i z m  m i m o ,  i ż  w a l c z y  z h i p o t e z a m ! ( ,,f i l o ­
z o f  i c„ n e m  r ‘ a n a  d oś w i a d c z en  i i j e d y n i e  
o p a r t ą  b u d o w ę  s t a w i  -  że  n a ■, u r a 1 i z m i n a -  
t e r y a l i z m m i m o t o  p o d s t a w y  s w o j e  g ł ó w n i e  
t a k ż e  z a c z e r p n ą ł  z d z i ed  zi  ny  ł',jpr z y p u  s z c z i  ń 
i f a n t a z y i . 1! Słusznie przewidział to, jak  twierdzi pan 
Struve. na^z Jędrzej Śniadecki przepow iadając: ",,ż( po. 
rzuciwszy romanse imagittacyi i zapalonego "lnysłu, b u ­
dować będziemy r o m a n s e  d o ś w i a d c z e n i a / 11 s

Kila 7,'IOOa iO o li iJi'j O* £ WlASl tą f.iirąrl1-i
4111 i ogb-.K srrą u jfJri 'H .

BłtjE, i U&it»idfił!w j u r , i ł  h c io f*  s o i ’ł  k a m i M i ,»xw » i:i x«»tH . u i  
u  H ł - t  V- i ' 'd a tó |f5 j,g flfłjy sd l^ ic  w óg -.iw  u l i  jj w M i a a s I

K O R E B P O N  O E N C Y E .
.7 [iuJ'jf,;; s iu  iiń ńoW olin  -hfciiiriri «jńsifceŁ  Sjjf wó:

‘3i( ói-1
„Ot* b o d - ,

K r a k ó w ,  w Kwietniu.
[rt

(„ K o n fe d e r  a c-y a b a i s k a ; “ — Prace 1 o T. Kościuszce. -  
„ P a m i ę t n i !  id Siilerzyckiygo. — „ P r a w o  p o s t o p ą ‘{. L. Ma 
slo w sk jeW  — Goszczyński. — i e w o l  I»ik/J ■— „Princcsso

Georges. ‘ — W ystawa wiedeńska.)

Więcej może jeszcze jak w literaturze, potrzeba 
nam monografii dla historyi polskiej, monografii osób, 
w.ypadków i miejscowości, bądź to opracowanych, bądź 
przedstawionym w zbiorze dokumentów Jest to więc 
bardzo pożądanem , że z wielu stron kierunek ten Dodję- 
tym został. Bardzo cenne m ateryaly wydał dawniej 
Raczyński i Kraszewski, tu należy wydawnictwo archi­
wów Bernardyńskich we Lwowie; i wydawnictwo history-' 
czDe, które przyszła akademia umiejętności w Krakowie 
już przygotowuje. Są to prace przechodzące zakres dzia­
łalności pryw atnej, które bedą mogły wydobyć wiele 
skarbów w prywatnych rękach butwiejąeycb. W ostatnim  
czasie wyszły tu  nadto trzy prace w tym  sam ym  kie­
runku, Książka pod nazwą: K o n f e d e r a c y a  b a r s k a  
obejmuje fisty Stanisława Augusta i hetm ana Branickiego 
z u p e ł n i e  d o t ą d  n i e z n a n e ,  wydobyte z archiwów 
familijnych. „Mieszczą one wiele cennych rysów i szcze­
gółów i uzupełniają wydane przez Morawskiego mate- 
ryały do konfederacyi barskiej. Smutny stan kraju s tra ­
szna przewrotność i cynizm króla, którego dzisiaj reh a­
bilitować usiłu ją , właściwy ch arak te r ruchu barskiego 
przedstawiają się w tych listach w prawdziwem świetle.

O dziejach Tadeusza Kościuszki wyszły dwie mo­
nografie, Rychlickiego i jen. Paszkowskiego. Obie mają 
swoje zalety, pierwsza więcej pod względem biograficznych 
szczegółów, druga pod względem m ilitarnym , lecz obu 
brak szerszego krytycznego poglądu; są t,® dobre i uczciwe, 
m ateryały, które z pomocą pamiętników Zajączka i innych 
ułatw iają już d/is rozpoznanie krytyczne tego pierwszego 
ruchu podjętego w duchu nowej Polski poczynającej się 
od ustawy J  Maja.

■■ Q innych pracach literackich nowych nie_wielo jest 
do powiedzenia. « , tfiMyl i

Pamiętniki Sulerzyckiego (1). posła z P rus polskich 
na sejm berliński), pisane są sposobem dawnych tkwa  
yertMn. A utor, ośoł>ist,óńr?# znana z niezłomnej - wiary 
w przyszłość ojczyzny, opisuje wypadki swego życia 
prywatne i publicznepczęstc z Humorem godnym Paska: 
je s t: tam wiele szczegółów o wielu osobach wybitna gra­
jących rolę; najwięcej zajmującą jest owa kresowa walka 
o utrzym anie sie przy własności ziemi w obeć nacisku 
Niemców., «v-fiu fnuasi-.u)avff mu — iur.n  i Yuiśydi

7 ta'; ę łs h p  
, m'ioii/ta'7+n 
i , /i0.i.iuyxo

*•1 F* ' J rP r a w o  p o s t ę p u ,  stndyum L Masłowskiego (tłó- 
macza Haeckla) ma za zadanie przedstawić i scharakte­
ryzować filozofię pozytyw ną‘£ o m te ’a w związku ,z teoryą 
Darwina jako uzupełniające się nawzajem. ramach 
małej książeczki ściśnięte jest za dużo treści, z |zeg o  
wynika pewne zagmatwanie myśli. Ta w ad a , a zarazem 
pewna szorstkość,] magosp, rzeczy, do których u nas ogół 
wcale jeszcze nie jeść przyzwyczajony, psuj^ wartość tej 
pracy. Publiczności naszej me można gwałtem  pchać aa 
te drogi, żeby jej nję; zrazić od pizyswojenia sobie isto­
tnych zdobyczy myśli i wiedzy przez nowe kierunki do­
konanych.

'Do drugiego tomu Na Dzi.ś stosuje się zupelme 
to sam o , co powiedziano o p ierw szym : jośttato książką 
zbiorowa, każdy autor za siebie odpowiada,; treść obfita 
i pożywna; kronika bardzo słaba, '.toż taąm ó i poezye. 
Już to o poezyę u nas jakoś coraz trudn ie j, ch \ba  że 
się odezwą eeba Lenartowicza, lub Pol na myśliwskich 
trąbkach zagra. Oto poemat N i e w o l n i k ,  wydany 
w stuletnią rocznicę niewól' — jak móWia przez Stef. 
Buszcz. —  zyskał nawet pochw ały; ja  jednak poezyi tam 
ani szczypty doszukać się nie mogę^ Z licznych fragm en­
tów, niby lirycznych, ;m iała powstać całość — lecz jakim 
sposobem? Óto daje im autor wspólną scenę, „z jednej 
strony T atry , z drugiej i trzeciej morzeu — i kata f r a ­
gmenty wygłaszać przez kilka la t bądź to chórom, bądź 
pewnym figurom. Całość nie wiąże się wcale, a. pojedyn­
cze ustępy są rymowaną deklam acją patryotyczną —  to 
przecież czystej poezyi nie daje.

G o s z c z y ń s k i ,  któregośmy biesiadą uczcili, zapo­
wiedział, że przez la t kilka życia, które mu jesV,cze po­
zostają, zamyśla dla ojczyzny pracować. Daj B oże, żeby 
powrót do kraju wpłynął na ożywienie,, się talentu  poety, 
który tak samo jak  inni towarzysze jego od chwil5 po­
ślubienia Towiańszczyzny przestał zupełnie pisać. Stkry 
m istrz krzepkim jest jeszcze, oczy pełne ognia zdają się 
zapowiadać wewnętrzny ogień.

Teatr oprócz jedynej oryginalnej komedyi „W Jesień' “ 
hr Koziebrodzkiego, przygotowuje właśnie konkursową 
komedyę J . Narzymśkiego „ P o z y t y w n y c h , "  a z now-1 
szych rzeczy obcych obdarzył nas komedyą D um asń: 
„ P r i n c e s s e  G e o rg e sO 1 Przedstawienie było 'Św ietne, 
znpełnie na wzór paryzkiego, gra w yborna, mimo to pu­
bliczność z niesmakiem wychodziła z1 teatru . Jeśt to 
utwór ziiane.j francuzkiej 1 szkoły, wykwintna -sćenefya, 
dowcipny dyalogtafirafun charakterystyka, mnóstwo para­
doksów,-problemat. zręcznie1 zadzierzgnięty, lecz wcale me 
przeprowadzony ' i . dyaguóza "choroby ma zastąpić całą
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e ty k ę , której w Yomedyi brak zupełny.' Mąż e g o is ta , 
cynik . rom ansujący z cudzemi żonam i, doznaje', zarodu  
w tem , że i kochank? jego roman uje z innymi. ala sam 
ani przykrości i w tem nie ozuje, ar.; też nic .nie wpływa 
no. jego nopraw ę; żona uczciwa przebacza mu na ślepo', 
bez żadnej moralnej gw arancyi, ’,e choroba n ic : povvóci, 
ą w dziwacznych zawikłaniaeb cają intrygę przepłaca 
życiem osoba zupełnie niewinna. Być m oże, że w życiu 
tak  się dzieje, ale w utworze poetycznym' trzeba łoił i , 
estetyki i sprawiedliwoścD-nic tegc w Dumasie nie rna. 
Dodawszy do tego. że charaktery, sytuaćye, cały ton jest 
dla nas zupełnie obcym, wstrętnym, niemoralnym, można 
tylko ubolewać nad F ra n c y ą , która jeszcze, teraz podo- 
bnemi rzeczami się ha ru r  — nam saś nogłaby każda 
dyrekcya tea tru  oszczzędzić tej asafetydy

Sprawa wystawy przyszłorocznej we W iedn iu , po­
stawiona w warunkach niekorzystnych dla Galicyi —-
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ki LOZOKIA. L ev itto u w  H e n ry k  dr. Z a ry s  filozofii n a tu ry , 
w ydanie S-oie przejrzam i' i dopełn ione. W arszaw a. -G ebethner 
i W olf 1S72.

— D z ie d u s z y c k i  hr. W ojciech . W ła d ys ła w  c zy li rzecz o prar  
wd~ie  Lw ów , nak ładem  au i.o ra.-str. -!i>7,- 1872.-N astąp i rozbiór.

— RwicrsMi E erd . P o p u ld re  P h ilosoph ie  f i l r  ą llc  B ild u n g s fd -  
hig  Tom  T: E in le itu n g  — Selm ie  d tr  N a tu r .  Tom  II "ehule  
des Lebens -  Htclime d J f' K u n s t,  I.rać  T s lz .  S ta ra  sic po łączyć 
w yuiki badali filozoficznych z ’ rezu lta tam i nauk śc is ły ch , sto jąc  
na stanow isk" now oczesnego realizm u. B ardzo p rak tyczny  podaio 
na końcu d bela ob jaśn ia jący  w ykaz pojęć' 'oderw anych

IJT E R A T T T A . L in d a n  P a u l. jfiiterarische Iłu ck s ich ts  ■

artykulików ' trliSci k ry tjć ż lić j;
P O k /Y A . W eAasópiśmreAi&fersburgskiem 'Zorza  umie-, 

szczono przek ład  rosy jsk i poem atu MićkiewiW.ii!: „K onrad W al- 
IeWrod,“ dokonany przez S. 1’rzek lad  w ierny i uoten siły.

— H r. O wido W a rp a g en a  pi zelożył na ję z y k  w ioski poem at 
K rasińskiego P rzedśw it, zaś c u S ie ig  H e la trc  w raz W ład. 
K u lczyc k im  rlm naćzą tegóż N iedobo  ńV lohy  p o em a t.“

— 1 ib R h n e  di M ichelangelo  Bumiarot"*', N achd ich tungen  
von H a n s  •łrasaberger. Brem a 1872 . Nowy teii p rzek ład  ujrCb! 
żnia się od daw niejszych  w ierności" i p las ty k ą  w ielk iej sity 
w  w yrażeniu . PbTżye M iehala A nio ła,, rzucają św iatło  na  jogo  
ddśze" o g n istą  i nam ię tną  zarówmo w obec' sz tuk i ja k  w obec  
g ry  życia i fiCzuW W  pójądiiłch sw ych m etafizyczną ęh sklarfiąl 
się  do N ooplatonizinu tłu iiiaćhąr genezę miłości. \\ ten  sposób 
„'Dusze ludzkie przynosżą na  ziem ię z k ra in y  bezcielesnego pp .ed  
isti i, oia wzajem ne p rzyciągan ie ' fefgj zw ąjie .w  p ielgrz) iiice ziem ­
skiej m iłością, (id y  się tu  sp o tk a ją , gdzie m aterya  przeszkadza,

^Jbł zespo len iu , p rz ep ił wa za pośrednictw em  oC^ów,, św iatło  
i  j.edriej duszy  do drugie]1. Z achębają się w zajem nie do w y k o n y - 
w an ia  cnoty a  ich tę sk n o ta  nid ma imidgó1 'c e lu , ja k  p o łączyć , 
się  v p ierw o tn rj ojczyźnie.

— M a.r ,Schlierbac. 'h : G edichte. Berlin. M uttfet l'S72. 1’ijauo  
ze silnom pięrneni w iiiyw u klasycznego, zachw ycajcie  W spaniałą 
po-,v igą: i sp o k o jn ą 1 g łębokości^  m y ś li , ni" p rag n ą  w y w o ły ^ ąć ' 
iekkfegp uśm iechu .im łatw ej łzy, k tó r if s ą  dziećm i c h w ili , ale,' 
elTefi. w tHUsł* ludzkiej w zbudzić Wifleizystii, bóstw o przypominać., 
ją ć ą  m yśl. Midio to lilę m api n igdzie  cechy zim nej, bćzpoetycznej 
reticksyi.

P O W IE ŚC I. C hlopicki E d w a rd . D z ie je 'je d y n a k a ,  powieść 
W arszaw a. Kelter

— Z em sta  królow ej, p o d b i j 1 D ickensa  napisa ła  ł le h n a  P o-  
tw orou  ® i ,  — 1 -tfaslftelanf opów iaitanie E r y d r y k d 1- hr. S ka rb ka . 
Póziiiiń, M. łieitjfćibcr 1872. P ierw szy  z t & t i  utworów TosKoje-, 
kaw a i 'współć.zfesiią re 'aę 'ya .laocziiogb Awiiidka, O. Lc lici o za- 
ińYirdow-u.iu M onald£aehieg,0! na  hó/.kaz królow ej K rystyn ) . -Kilka 
sąfebgólów  nowycli i \. laściwAv:r/ucająeych ś\, la tle  na  dziw aczny 
i n igdy  dosyć' n ie1 z b a d a n y 1 eharakY erhzw edzkiei królow ej.

— P. K. Jłosscj/ger. Geschichten ans S te ie rm a rk . Piist. łiljc ló i- ' 
nast 1S71. Vutor w ychodząc ad.' za lo /en ia , że 'lu d o w y  żywioł po- 
w ołany dziś do odegrania, prżi w ażnij roli s]iołecznej, iioWiiiien 1 
liyi noznanyui w , ęalej jeg o  istocie dom owego i obyczajowego, 
po/.yŁ-i.-i, kreśli w- swoni opow iadaniu  m K  ji dn iej p ro s to y
i lnitogfi' w dzięku ży c ih - 'lu d u  S ty ry jsk ieg o 1, pV /\pom inając ' tń

0 czem' tu  pisać nie miejsce — obchodzić nąs powinna;1, 
jak mi sie zdaje, głównie pod ./zelęa m i rujPDwe1 pro- 
dukcyl. Uzyskaliśmy poniekąd autonomię' i odrodzenie 
wychowania publicznego fy- a \ <vt- tymw»wł&śnie*, względzie 
najwięcej nam Niemcy aż^’ io ostatnich czasów odma­
wiali kóinpetencyi T zasobów. ZÓaje liii się, że leży w igte- 
ręsie naszym pokazać- w tej mierzo, na co stać nasi może. 
Powinniśmy zatem ustawie tam  z dobrym i katalogam i 
całą' bibliotekę książek wykładowych szkolnych polskich 
a ząrazenj bibliotekę, płodów umysłowych, z dwóch" osta- 
iiuicluattz c a ł e j  P o ls_k  i i z a m i g r a c  yi- wraz z,-dzien­
nikarstw em  , gdyż d' Galicyi y  leży postarać się w tej 
mierżci o teptezentówanie C.dłej polski. Komiśye w ystar 
w owe j. powinny 'utworzyć . osohne!, w tym ,, ee'u sekcyp 
i, na to warto, iżby kraj dostarczył funduszów. Towarzy*
stwo pedagogiczne i zarządy bibliotek winny ćzeoz ułafwić- 
-oo j -v 11 Ti *«••• >.v* i,\ u / . ' " '  i \  i ••
. -‘A'-.'"lókiiW. .A hpconKuAtoZ-Oę vi\vn'i.xVn\Uvi> ^ "iiyp. o to n wyiA) 
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Wiadomości naukowe, literackie i artystyeżn e:
  i i> .[  i A C . u ,v i;.\r/u; /7 ariir.v-)igi'l'" n ' i li u: ocu\'- i'
rCiOąAl !- ! V';n lu t oh j,,, I. - , . ! , \ a ;\ - ,\ 1 .UiiWll Ł*n\ttb —
i,.p\vdzici geniąlm i. powieści a lzackie  pp. K rkm an-C liatrian. T egoż 
a u to ra  daw niej w y sz ły : „W anderleben , S k izze .n S  P est. IJneke- 
n ast ,1871. ■, v], .... p ;.,>i „ ii„0ł- V1 w

— Georye E lio t.  M id d lem a rch : a s tu d y  o f  P r o r in z ia lb L i fe .  
BooA: I,. M is s  jdrooke, ,B.oo/o k i, < Het a n d  Yowng. . .

,lliST),)l!YA.. H o ffm a n n  K . ki. P r~ycZ yny p o d z ia łu  mo  
h a rc ld i p o lsk ie j p/o Boleęław ie K rzy w o u s ty m  w w ieku  X I I I .  
f r a k ó w  d,87p. s m l i . - " - !  / i d y h l

—i P a m ię tn ik i  z  X V I I I  wi :ku,7 to m . XI I , iSukładem  Z upań- 
skiegp. P oznań  1872. Toin n in ie jszy  zaw iera  zbiór s tu  k ilk u d z ie ­
sięciu autentycz.nych lis tó w  X .  H u g o n a  K o łłą ta jc  p ;8anycb 
w czasie j.egp em igracyi do Saksonii, rzuca jących  w ybofno św iatło  
na  połjtykę.,;ów czesną dw orów  europejskich  i: p rzekonania  sau<ego 
au to ra  Z ebran ia  i uporządkon  ąi\ia ,tyc)j lis tów  dokonał Al Sia-i 
m iń sk i. iii-

— W yd a w n ic tw o  d z ie ł D ługosza  n ie dozna przerw y % pow odu 
śmiej-ej ś. p. A leks, lir, P rzeżdzieck iego . Synowie, zm arłegór.kon- 
s ta n ty  i .CjfjSG"' Pulłiorają joi, dalej postaw iw szy na cZele t a k o  
wego dr. Tózefa i.epkow skicgo,. M li. m. w yjść  m ają  dw a tom y 
dzie jó ie  D lugoąza. .llów nioż w y jd ą  w tym  ,czasie pośm iertne praca 
kjfzeździec.kjegiy,! jako . to :  piąty tom  Jag ie llonek, M o d litw y  W a- 
cłąiuą, z ab y tek  polszczyzny, z X \ w., liz eo r  o runach i  ka m ie  ­
n iach  M iko rzy ń sk ic h  i Kilki- p ra c  .pom niejszych.

— K o m isy a  h is to ry czn a  krak . Io w . n a u k . w ydała  jak o . pp: 
czatek  na w i/jtką skalę zam ierzunego w ydaw nietw a h isto rycznych  
dokum entjijn : T r z y  d ya ryu sze  sejm ow e z r, lb48 , 1553 i  5570, 
p rzyg o to w a n e  do d ru ku  i k o m en ta rza m i objaśnione p rze z  p ro f.  
J ó 'ą$ p S zu jsk ieg o . Kraków łAZA oł łi A

-  I ) r .  W ojęipch K ę tr zy ń sk i  um ieścił w A ltpreussische  M o * 
n a tssę ljr ift  rozpraw ę o lf ie k tó ry c li. rękop isach  d o tyczących  P ru s
1 zn a jd u jący ch  się w księgozbior-ZA A yiadysiaw a k sięcia  C zarto ­
ry sk ieg o . , ,j -  '(A.*.)'", . v i <“■* !i

— G oloaip Iba ii, F rg n k re ie M  y&UfcM {1 8 7 0 -1 8 ^-1 ). L eipzig  
1 ę>72. Z nany  z w ielu prac  .po litycznych  au to r podaje, tu  obrau 
spo łecznych  urządzeń) Wft Krajicyi ,' uoliarakteryzuje osobistości, 
wplywcywe za rządów  jsapoleona I I I , ocenia inilitarnei i dy p lo ­
m atyczne usiłow ania  narodu i w skazuje  p rzyczyny  upadku
PłijpĆyi. : i [ J;\'

—  L e  P ip y . L a  R e fo rm ę  socia le en F range. ś to n i) . T o u rs 
1872. i lis to ry a  rozw oju reform  społeczny cli we Prancyi w poró­
w naniu z piucmi państw am i Europy.

— h aryychs, A ndregy. Gpsejiichte des u n garisehen  K re ih e its -  
ka m p fes in  den  J u h r e n \ lp 4 8 . — 74,4,0. 1’est. Lleckenast 1872.

— La ,$epbie. K arp-C fforge et 3 Iilosch , par S a in t - R e n e l la i l -  
Im idięr. Ijąris , ilidiej-,,1872. ’ x- ) , ,

-— Ccanpayne de 137 0  — 1871. Sióye de ParisW O pcrn tions d u ­
l i  corps el $ę ]», tro jsiem e. armbę., p a r  le generał Vin-oy. 1’aris. 
Tbni„LS,/-.- 'W .  owii i- AhcA K >1. •d • -i-iyN-uuu

— Les P rr te n d M ys  (les, J ło n r b o m , ,le». &' O rleans, V E m pire,, 
la C om m une, Ig Repiibliipifi), par. A d o lp h  D e łp it. iP aria . La- 
cliajid IS fó  i i;.).,i, i:t i n  m-i/tii

S T A T fS .tY K  \  [A ak ladem  lv W ilda, w yszły  dw io natloc 
uż \  pulilikacyy :, „ P la n . m iasta  < L w ó w  W  i „ sko ro w id z
d aw nych  i now ych nu$w plijpóy) f .u l i c  lw ow skich .11 -Wild 1S72.01 

NA 'KI S P O I.lćC /Ń E . iK s to ry  ro f B r itis c h  Cmnmerce 
and o f  the JHeottom-i* P ro y re sa -o f the T łritis tłr  N n tió r t TTSSt —■ 
1^70. B y  L e o p ^ L e iń . .  Dziełp, ro zn ak o m iteg o t p racow nika n a  
polu ekonom ii przedstaw ia  w ogólnycli zarysach d o k ład n y  obraz
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przem ysłow ego i ei onom icznego życia Anglii, p rzem aw iając oraz 
śln ie  "a W ino* '-ia  handlu,

—ł P ro cen t  w c z y n s z , porów nał dr. L e o n  B il iń sk ą ,  p rzed ruk  
■z E ko n o m is ty .  'W arsziw 11, V. lą je w s k i  1872 ■

-p-j rHe Gdundbtgriffe. wnd fTauptU hr^n <hi Nati"naloecono- 
m ie.,vonA I B<’ chgf. P ca i. Ilek en aą t 1874 i/rjf.

. D as G eld- C re d it-w id  8 ankw esen , k n n a e fa ss te s  Lehrhuch- 
P e st. lłe ek en asr 'lH 7 1 : 1 " , i r ‘ ' ' ' *' "

I PED A G O G IA . BibliO tdka pedógogidzna i  d y d a k ty c zn a ,  
t'.z\ol [‘Tzeilruhóig. .'Zeszyt L i Ustmwy ko m isy  i ed u ka cyi narodb- 
w ej d la  s ta n u  akadem ickiego i  ■na  -k o ty  R zeczyp o sp o lite j p r z e ­
p isa n e , w W arszaw ie  r. "783. W y d a ł S ta n . S o b ieski. Lwów 
1872. D alszy  program  togo nritto*- pożytecznego w ydaw nictw a 
Obejmuje • w szystk ić  znakom itsze pedag  igicztie dzieł? Piram -nm - 
'fzą , JLołlą ta ja , Czackiego i ,  w iolą jnhyeh. iN ie  rozum iem y ty lko 
ja k ie  znaczenie u tają  w bjbjio tcce trak tu jącej, p e d a g o g i e  iako  
um iejętność pżzek łądy  cennych zresz tą  kai,ążok sza olnyeh jak  
Liibei a „PUstorya n a tu ra ln o ,“ K a u era  „F iz y k a u i td  Książki 
t  znalazłyby  w lańciwo pom ieszczenie jed y n ie  w wydawnictwie! 
dz ie ł . szkol nych. / i w o i l d u i  yŁ cj:i£S  i o g a o ia p g ^ Ł sd  o w ia  

N A J^ f l rn /Y ł{ f» D M ( / l i .  Lemes G. U. F ieyo lo g in  co­
dziennego życ ia  z  (Angielskiego p rze tłu m a c zy ł L .  M asłow ska A  
Kraków 1872. D otąd  wyszedł ze szy t p ierw szy  trak tu jący  w po­
pu larny  sposób „O głodzie  i p ra g n ie n iu “ i „o pokarm ach  na ­
p o j u D alsze trzy  zeszy ty  opuszczą pjtwe d(> k o ń ca  rg^ji l£32.Łj

— B roc . O p rzem ia n ie  ga tunków  rZecz mralra w jra!iyźl3etti 
T ow arzystw ie  antropológicznem . W arszaw a. S ikorski 1872.

—  J u s tu s  L ieb ig . Chemia zastosow ana do ro ln ictw a  i fizyolo- 
tń i  p od ług  8-go w ydania niem. Tom  L zeszy t 1. Kraków na­
kładem  au to ra  1872.

J ó z e f  C eliński ogłosił w K rakow ie p rzedpłato  na d z ie ło ; 
„Strn l i/a astro  nomie z n e J

— ) ) r  Tłehman. - ifiinige N o tizen  uber d ie  Vegetation der  
■yiórdUchen Gestcub de#- schw arzen  M eeres. C iekaw a rozpraw a 
iktaJoóego kraków skiegn  opisuje 'tiore południow ej K o sy i, Podola  
i U krainy, tw ierdząc  l  że iizyognom ia .stepow a tyehżej okoli'e 
zattiie.li się COraa bardzdej i u lega zupełnem u przetw orzeniu  się 
w s k u te k  kultury  prow adzonej lią  w ielki rozm iar przez N iem ców 
kolonistów .

— Iłed ak ey a  pism a WUrSŻawSkiefgo: Przyroda i przem ysł r ły - 
daw ać zam ierz;. „B ib lio tek ę1 iiMih przyrodniczych; w lipeu -wyj­
dzie lTszy zeszy t z;i w ierają.'*, nF izy k t*  B eM ,  dzieło  b fh W jjW f « 
po d ług  najnow szych p o g lą d ó w .!

fM '\VF, PISM A  W yszedr pierwszy num er pism a p o lity ­
cznego; gGlós- p o l s k i m ającego wychodzę* dw a razybia miesiąc' 
w  Z urychu pod red  ./. K ossobudzkiego. Jakkolw-ick nie żaw łćra' 
W i e l e  treści politycznej1,1*odznacza się w ybornym  duriiem  szcże7 
rugo i Tiioza-mą.eoiiego pa tryo tyzm u i podaje* yv swym program ie 
pog lądy  trzeźw o, jed y n ie  uspraw iedliw iono-1*!) stosunku  naszym 
do NieniitiWh M oskwy. JA \Y W arszaw ie  wychudzić,' hedzie co­
dzienne pism o ekrniomiCzńWAh-żteinysłówe ■ „ W isła*  pod V<5dakcyU 
polLojki. id id iw r .iw nu , # n  i n f i  mis-nu,.V.i)‘i -

T K A T ll i 8Ż T IIK I IM FjKN I1 W  K ra ko w ie  przedstawieniu' 
('d. 27 h. m ) osław ioną kofnedyę b-aktow ą Al I liim asa sy tu  
„•Księżniczka J e r z o w a " f ! a il. 7. h. m. „P ozyti/ienych*  Narzym-ć 
skiego. -  W ło d z im ie rz  W olsk i nap isał k ó m ed y ę : ,,/Jw c dom y,"  
S ta n is ła w  G ru d ziń sk i, 'm łody poeta k rakow ski, *'hszerny dram at; 
„Churóba d u szy  :u '-k*- Teofil Lenartow idz  p racuje  nad - wy koń­
czeniem  14 stae.yi „M ęki C hrystusow ej"  w  p łaskorzeźbie

— (lir. %.) P an  W inćenly L łapticki, artysta, tea trów  WarSźaW-' 
altłcli w y s tąp ił pó raz p ierw szy na scenie naszej ja k o  giAć we, 
ń ro d e  d. 8. ł>. m. w komed-jd* J. I. K raszcw skiegd „Panie K o­
chanku."  Dostać, księcia  R adziw iłła  W przedstaw ien iu  p. I’!.'m niej 
możo sym patyczną  j a k '1 t a j  k tó rą  tn  zw ykle widywalfśAny’ ' ale', 
je s t  hiHtotyczniu W ierniejszą i po m istrzow sku w ykończoną. Nie.' 
zapom niał a r ty s ta  o żadnym  szczególe C harakteryzującym  mrl- 
gralta. k tó ry  zm uszony baw ić sobą cale ''o toczenie, a  nić .zna jdu ­
ją*' nikogo obok siebie, k to h y  j a l  )>n m iał choć sze.zjjite mirutfrri 
i ian tilz y i, sam  je s t  psąwio'- znudzonym  przy jefij' ilJc sLe rola, 
i zrąd  m? ten lekki odcień flegmy w intonae.yi i ruchaćir prży 
w rou /one j z resz tą1, jowialnej H6rdeeznóS(!i. '1 u i owdzie z?iie'dwik1 
należało  w lać jeszcze  wfąfCej ż y o ia , 'j.n. p. w 's c e n ie ,  gdy mu si- 
wydaje, że W irs«  ł zw aryow ał) a g>-a w ydalaliy  sic iprężystszą”, ' 
o liarakter jednolitszyni.

'•«*» N a w ystaw ie obrazów  w W ieilniu cclująt1 iiastępu jądel u tw ory 
naszych ro d ak o w ; M  A . G odlew skiego: „ W ieśn ia czka  ru m u ń ­
ska  p r z y  etiidni, ‘ G ierym sk ieg o ; „l le w izy a “ i L. Pik:carda-, 
„B iesiada W allenroda .b  O pierw szym  obrazie K rtfj  p iszb ’: W tym 
utw orze iu-tysta przew yższy! siebie, w ykrad łszy  żywe,em naturze  
W łoszkę  u s tudn i \V je j  w yraźfeJćała dusza p rzeg ląd a ; uśm ie­
chn ię ta  n a  poły, a  na pó ł zadum ana; a w tej m rzonce z otw ar 
temi* Oczym a, ten  filu terny  nńm iiszek pełen  przebiegłości na

czerstwej, rumiane, warzyczco A-  tii nys mistrzowski który się  
nie da opisać. 'J’ech lika ęery i ciała z  ̂niedoścignioną oddaną
w iernością; zda ś ie ,  że w *ej opalonej od iłońca skórze pory
wszystkie * przeglądniesz. ; Technice ubrania umiało wysoko  
artystyczne poczucie twórcy nadać zaokrąglone i nierażące fałdy. 
Na jasnein i sywem podmalowaniu koloryt lieco przyćmiony,i
ale pełen , ciepła a przy tern , plastyczność kształtów ..,podnosi
Szaro-niebicśkie tło  poclimiirnego nieba.u

— W ła d ys ła w  h i. T a rn b w sk i  Wydał św ieżo we W iedniu k ilk i  
utworów muzycznUch na tortepian. M iauowic.ie; „O ypfessen . f i i n f  
charakteristische  Gesange" i . T r o is  M a zu r k a s .“

triifW
Jaef Moi ł 1 O dpow w dż Adtunowi 'ła jg e rto n  i 0D /S w,i;b(iG 
ną.y-iersz  jogo; ,nA nak reo n ty k “ Umieszczony w N rzć 11 Ś w iiu l
-obo([ s c i e f .  ?v**nj . ;?*>' . h wi  juw nlorin . ( i żi yj  
iiM -nJ 7 ( l i ; iw z • r';r ’n ep ^ ? * t ó .  pi>, u u f i s u e s !  h m o dcie w czesna s t a r o ć  lam ie —

1 że kiedyś^ir.1 my?... diiewczęta'?^.1 'Abi * b
il 77 w f* Mój AdamieK.-,« W in *

r/oilfi-O kiti ii-0'łuJt - i.oia L w ic r i tw  w nooiwcją 
Jeśli szukasz w .tern swej chluby ,..*;,
To niejednej szepnę dam ie ,
/ e ś  ,ty s ta ry  — jam , li g ru b y  —

, 9 w o > !u £ n  i3 8 o m o b £ i W  Adafm0!

Proszę!... w Św icie  um ieszczono!
Uzyś oszalał mo A dam ie^ . .
•Ta?.'.. dziewcżetaV ... n igdy  z o n o !

r.n ilu jd ;,,) 1 a , w  k ła m ie ! J1J;T . i, .1

:i noir.ńi)"VH
Adaś* k ła m ie !’

Maryan K *\
( ’// i

Proszeni jes teśm y  o nm ieszo/^nie nastm nijącej O dezw y:
„Wobec. pudnlJsiieiiia jjprawy ośw iaty Tidii w na .zyin k ra ju , 

spraw y niew ątp liw ie  najw }ażn iejsze | ta k  poił względem  ogóli, ■- 
'u ilzkim  iak narodow ym , obow iązkiem  j y t  każdego  w m iarę s ił
i możnośeiy wspóldzdalKu do przys|)ieszei]ia ro /.w ią za aa  je j  *ią 
korzyść  kYąju (idy spraw a +a 'tó s t obecnie w fazie zlóeran ia  
funduszów na rzecz ośw iaty, obow iązkiem  jest każdego nie ty lk o  
spieszyć 7 datk iem , nie ty lk o  zachęcać do tego innych, ale j 
w yszukiw ać A]ipsob.y, do powięks/.enia funduszu. C zyniącyzadośę 
tem u 'iistarnKhnu' ohow lą/kow  niżej podpisana kijięgaigiia przed- 
siehiijTz1 w ydaw nictw o z k tórego, czysty  (le,olióu yrzoznacza"na 
rzeąz iiinduszii na (ąjwiatę Judo yą.

D żudo I*!. Ch Hzlpśsęra „D zieje powszępliną1" ' k tó re  \i-ła=nie 
w tym  celu przedsięb ierzem y w ydaw ać,Jc jjt, jednein  z najznako_ 
mitsźyc.h w sykoim ro d za ju , ą^teinbardziej pożadanem  la naszej 
^ ( 'r a tu ry ,  o ile że takow fi jc ą t  nic/.m ipinie ubogą w dzie ła  po-., 
św ięcone dziejom  powszechnym  i przysw ojenie „D ziejóy ' puwsze- 
c ln ijch “ Szlosścia, będ/Tęę.lla nas ,bardzo cennym  nah.i tk ic y  r/a 
wyborem  ti/g iih l/aelai prźeniayyiała także  1 ta  okolii zność, iż p rze­
znaczając di,chód na rzecz oświaty Indu i oznąęz '.iłc -(*ene m -Ką, 
DOt, 7( hlijemy zebrać, w i*‘lką liczbę ezytjjlnikiiw , aby dochód byr 
w iększy, e iec. pofrzelia hyfo dziota d la  w szystki)'h isiwnic orzy 
stępnego. A^yklml popularny w dzielę Szlossprą w łaśnie najljiśj 
pjej sięT iadaw al do w ygody pow.szeehiwj. ■ u fk o n j ;e sam a \yar- 
tółść dzin la k tóra  pfiws/ląjhnię^Hznaiią została  tak , iż o ryg inał 
ilóczckal sic bardzo wielu w ydań 'ouiimo iż w ydania są  n ad ­
zwyczaj l-psztówne,. .;

D ydanic jm lskie b**dzie,.fyiik taiiicm  ja k  są  w yilania ludowe 
tego  dziel.i. w jęz y k u  oimnieckim  tj. of-Iimony zeszyt sześcio- 
at'k(l.sźiiwy w bil fn-ońfticK b dużej 8. nu '!f> 'ęeptów  tylko.

„D zieje pow szechne11 l1’. Cli. S /Josserą  w ychodzić b ęd ą  od 
lipcą Dr. w zć.spytac.h HZeśćioarknszowy<‘h 2 razy n a  m iesiąc, bez 
p rz e  wy przez la t eztęry , gdyż , cale ‘t/J'.'lo obejm ie b(j]. zeszytów ^ 
cź^'li około (JflO a rk u sz j dink*i. Cena- całego  dzie ła  wynosi 
w przedpłacie  yve l iw o w ie ^ l  złr. (1(1 et., z |)rzesy lką  w Austryi 
ijfi zlr. 52 ct. Po w yjściu z d ruku  hedzie poduicuioną ną id 
i ’fij;!iSzamy w szy s tk ic ti, d la  kóg'5 to  nie bedzJe u e iążliw cm , o 
nadsy łan ie  całkow itej pipęslp laty  z góry , w teu  sjnusób łmwicui 
wieka; riam ubtW końbm zostanie w ydaw nictw o.

. . iSlożna,jediiak p rzed p ła tę  nadsy łać  częściowo. ( 'wii'i;ći'ycziiie 
wę. Lwow ie wynosi 2 złr. 1(1 c t . , z p rzesy łk ą  w A u str i 2 zh . 
22 ct., w Prusach  l ta la r  Uj s g r . , wę Franpyi 7 tr. >0 oent.i 
/ g ó r y  ojilaca się za osta tn i k w arta ł w ydaw nictw a i za ]ńtqw szy, 
a następn ie  należy  odnaw iać przed i dSN w kążdym  kwaijtale 
z w y ją tk iw u  osta tn iego . 7. góry  zatem  nąlcjży .n ad sy łać .-p rzed ­
p ła to  ' za, dw a k w a rta ły  K tohy chciał prenum erow ać rocznie 
opłacą, z g ó ry  za. 4 kw arta ły .

Adrcń; „do K sięgarni P o lsk ie j we Lwow ie nr. 1 2  ulicą  Ko- 
p ę rn ik ą11. 7 . j jo-j" jóniiiwttsHif u h w m b o  oh jiisb 7juJo-;
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